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Lista p ierw otn ie n ie ro zpo zn an ych  ofiar katyńskich .
(tu) Kraków , 21 czerwca. S pec ja lny  spraw ozdaw ca agenc ji p rasow ej „Te lepress" pow róc iw szy  z K a ty n ia  p rz y w ió z ł dpdatkow e l is ty  ekshum ow anych o f ia r  sow ieckie-, 

co b e s tia ls tw a  w  K a ty n iu , k tó re  począ tkow o, z pow odu niem ożności odszy frow an ia  zna lezionych p rzy  n ich  dokum entów , u c h o d z iły  za nierozpoznane, a obecnie dzu jk i 
specja lnem u procesow i chem icznem u w  la b o ra to r ju m  w o jsk , w  Sm oleńsku zosta ły  odczytane. W spom nianą  lis tą  doda tkow ą  poda jem y w ed ług  num erów  e w id ency jnych :

1823. Flig ie l Tadeusz — ppor.
1834. Tomaszewski Tadeusz, syn S ta n i­

sława.
1903. K ow alik  Eugenjusz.
1993. Szabłowski Stanisław.
2093. P rz y  n ie rozpoznanym  oficerze 

znaleziono odcinek pocztow y z adre­
sem: K am ila Dorn, Ostrong, zachod­
n ia  U k ra in a .

2128. Duracz.
2167. Bartel W ładysław.
2177. W . Niezgoda.
2286. Kacikowski W ik tor.
2301. Mścichowski Franciszek.
2305. Freundt W acław.
2323. Uaube Franciszek.
2332. ECoziorowski Jerzy.
2383. bJasiewicz W ładysław  (W łodzi­

m ierz).
2397. Stasiowski W łodzim ierz.
2405. Grabowski Stanisław.
2409. Kłopotowski Stanisław, ofic. rez.

(P rzy  zw łokach  znaleziono: ka rtką  
pocztową, l is t  i  książeczką st. sł. ofic.).

2430. Zasztow German, wojsk, urodź. 
4. 1. 1905. (Znaleziono: dowód osobi­
s ty  i  p iąć lis tó w , k tó ry c h  nadawcą 
.jest: A nna  Zasztow, , Św ięta  W ola,
u jezd K osów , okrąg P iń sk ).

2449. Pichera Jan.
2454. Jastrzębski W ładysław.
2460. Sanek M srjusz.
2490. Kierski W itold .

P onadto  w  zb io row ych  grobach w  
K a ty n iu  znaleziono luzem  dokum enty, 
p raw dopodobn ie  n ierozpoznanych o fia r, 
a m ia n o w ic ie :

*

M alarski Stanisław — por. (p ism o w o j­
skowe i  rozkaz w y jazdu ).

Prawowski Stefan — kpt. urodź. 21. 7.
1893 r. w  Rozkoszy, zam. w  Poznaniu . 

Czrefschmar Jerzy wojskowy, zam. 
K ra k ó w , O lszyny  N r. 8. (Znaleziono: 
dowód osob isty i  w izy tów ką ).

*
P on iże j p u b lik u je m y  d rugą  lis tą  do­

datkow ą, zaw ie ra jącą  nazw iska o f ia r  
ka ty ń s k ic h  p ie rw o tn ie  n ierozpozna­
nych , a k tó re  to  nazw iska zos ta ły  d ro ­
gą procesu chemiczptego odczytane ze 
zna lez ionych p rz y  szczątkach pap ierów  
i  dokum entów .

*
338. Orzechowski M arjan .
583. Szymański Edmund.
586. Dobrowolski H ieronim  — por.
921. Nowakowski F lorjan  — dr med. 
943. Janowicz W ładysław.
979. Skotnicki H enryk — kapitan.
1025. Romanowski Adam.
1047 Nierozpoznany kapitan W ojsk P- 

(W śród no ta tek  znaleziono adres: 
Szulczyński, Poznań, Nowe Miasto, 
K ó n ig sp la tz  3).

1103. Frymus Mieczysław.
1169. Gawdziński W ładysław.
1211, Tow stik Antoni (zam iast, ja k  po­

przedn io  podano Tobetak).
1330. Zieienkiewicz ( im ie n ia  nieodszy- 

frow ano ).
1382. Piotrowski Eugenjusz.
1433. W oźniakiewicz Stanisław.
1439. Cakoliński Karol.
1697. Maculewicz W acław  — kapitan. 

(P rzy  szczątkach znaleziono: k a r ty
w izy tow e, p ism o M S W ojsk.,^ p lak ie t, 
św iadectw o szczepienia w  K o z ie lsku  
N r. 1782 i  fo to g ra fje ).

1701. Nierozpoznany wojskowy. (P rzy  
szczątkach znaleziono: k i lk a  k a rte k  
z n o ta tka m i, k a r ta  w izy to w a  z na­
zw isk iem  M a r ja n  Ś liw iń s k i, oraz 
k a r ta  w izy to w a  F ranc iszek P ie k a r­
s k i m a jo r, paszport, św iadectwo 
szczepienia w  K o z ie lsku  N rv 3335).

T etz ia ff Bronisław — porucznik. (Zna­
lez iono: le g ity m a c ją  of* M S W ojsk .,

. dowód osobisty, leg. p ro k u ra tu ry  i  
oznaczenia w o jskow e ; ponadto  znak 
rozpoznawczy M aszko W ła d ys ła w , 
o fice r, 'geograf, u r. 24. V I .  1900 ro ku , 
znak rozpoznaw czy: Lew andow sk i
H e n ry k , u r. 1913 w  T a rnow ie , w  koń ­
cu dowód osob isty i  ka rtę  m o b iliz a ­
c y jn ą  porucz. E dw arda  P lesnera).

1475. Gembarowski Antoni, syn .W ła­
dysław a.

1480. Michalec Antoni.

1612. Habeli . . . . ?
1613. Sengier — porucznik.
1702. Sochski Czesław.
1711. Dziobak Stanisław dr.
1748. Zrinczak (lub Trinczak) Jan.
1975. Lembieki Ju ljan  (znaleziono k s ią ­

żeczką P K O  i  p ism o urz,).
1992. Blacha W ilhelm  — ppor. (Znale­

ziono: ks. st. sużby of.).
2161. Chmieliński W ito ld  — wojskowy. 

(Znaleziono: leg. P C K ., ka lenda rzyk  
k ieszonkow y i  św iadectw o szczepie­
n ia  w  K o z ie lsku ).

2276. Lipka Jan Tadeusz — kapitan. 
(Znaleziono: rozkaz w y jazdu , fo to ­
g ra fje , k a r ty  w izy tow e, k w it  zastaw ­
n iczy  i  le g it. sportow ą).

2297. Cygański Adam — wojskowy, syn 
W łodz im ie rza . _ (Znaleziono: ka rtą
p rzyd z ia łu  wojennego, l is t , k a r tk i  
pocztowe i  św iadectw o szczepienia w  
K o z ie lsku  N r. 2850;.

Bursa Wojciech — kapitan, u r. 23. V I .  
1895 r. w  B ukow sku . (Znaleziono: 
szereg zaświadczeń w o jsko w ych  i  le ­
g itym a c ją  Leg jonów  po lsk ich ).

Leszczyński Zygm unt — porucznik. 
(Znaleziono: notes i  w iz y tó w k i) .

Wojcieszczak Kazim ierz — wojskowy, 
u r, 1912 r. (Znaleziono: znak rozpo­
znawczy).

Gura Andrzej — wojskowy. (Znalezio­
no znak rozpoznawczy).

Niema już rządu prowizorycznego w ArgentynieEgzekucje na Koziej Górze 
trwały do maja £940 r.

Kraków, 21 czerwca. Jak  już inform owa­
liśmy, ekipa techniczna Polskiego Czerwo­
nego Krzyża w K atyn iu  rozpoczęła agno- 
skowanie szczątków oficerów polskich 
w  nowych grobach zbiorowych, leżących 
w  odległości około 200 m od porzednio od­
krytego cmentarzyska.

Jaik w iadom o, prac© ekshum acyjne  zosta­
ł y  z pow odu c iep łe j p o ry  rolku przerwane 
do jes ien i. W  osta tn io  o d k ry ty m  g rob ie  
zb io ro w ym  znaleziono z w ło k i o fice rów  p o l­
sk ich  bez płaszczy, a z p a m ię tn ikó w , ja ­
k ie  znaleziono p rz y  szczątkach, w yn ika , iż 
do K a ty n ia  zos ta li orni p rzew iez ien i w  p ie r­
w szych dn iach  m a ja  1940 r. Okoliczność ta  
pozw ala  na stw ierdzenie , iż  egzekucje od­
b y w a ły  isią rów n ież  w  c ią g u  m a ja  1940 Toku.

Arcybiskup Estonji 
w bolszewickim obozie 

koncentracyjnym.
Genewa, 21 czerwca. W ychodzące w  L o n ­

dyn ie  k a to lic k ie  czasopismo tygodn iow e  
„T h e  T a b le t"  donosi, że a rcyb isku p  i  ad­
m in is t ra to r  apos to lsk i E s to n ji, E d w a rd  
P ro f i t t l ic h ,  o k tó ry m  n ie  b y ło  żadnych 
w iadom ości od c h w il i  jego aresztow ania 
przez bo lszew ików  w  ro k u  1941 — w ed ług 

I don ies ien ia  z M ia s ta  W a tykańsk iego , na- 
deszłego do S tanów  Zjednoczonych — zo­
s ta ł p rzew iez iony  do jednego z obozów ko n ­
ce n tra cy jn ych  na U ra lu .

Skandal przekupstwa 
w Londynie.

Genewa. 21 czerwca. L o n d y ń s k i dz ienn ik  
„D a ily  E xp ress" donosi o pew nej aferze 
przekupstw a, w  k tó rą  zaw iik łan i są trze j 
ang ie lscy u rządn icy  m in is te rs tw a . N a leże li 
o n i do oddz ia łu  m aszyn m in is te rs tw a  za­
opa trzen ia  i  za opłaceniem  w ie lk ie j ła p ó w k i 
s ta ra li się o u p rz y w ile jo w a n e  za ła tw ien ie  
d la  ró żn ych  f i r m  odpow iedn ich  w n w s k o w .

W a ż n a  o lb rzy m ia  b udow la  
n a  w schodzie  oddana do u ży tk u .

Berlin, 21 czerwca. Szef o rg a n iza c ji Tod- 
ta , m in is te r Rzeszy Speer, oddał w  tych  
dn iach  do u ż y tk u  pewną w ażną o lb rzym ią  
budow lą, w zniesioną przez n iem ieck ich  ro ­
b o tn ik ó w  fro n to w y c h  o rg a n iza c ji Todta, 
oraz przez je d n o s tk i saperów w  u s ta lonym  
te rm in ie  i  w  n a jtru d n ie js z y c h  w arunkach .

Buenos Aires, 21 czerwca. W ybory, prze­
w idziane po zakończeniu sześcioletniego o- 
kresu mandatowego zmarłego prezydenta 
państwa Ortiza nie odbędą się.

P rezyden t państw a R am irez w y d a ł de­
k re t, w  m yś l k tó rego  w yb o ry , ja k ie  m ia ły  
odbyć się we w rześn iu  br., zosta ją  zaw ie­
szone. R ów nież należy n iezw łocznie w s trz y ­
mać p rzygo tow an ia , zw iązane ze sporzą­
dzaniem l is t  w yborców .

Prezydent państwa argentyńskiego Ra­
mirez wydał rozporządzenie, w myiśl któ­
rego w przyszłości nie należy na aktach 
urzędowych używać nazwy „rząd prewizo. 
ryczny1. „Słowo „prowizoryczny" — ja k  
stwierdza w szczególności rozporządzenie— 
należy również skreślić w dokutret cie u- 
konstytuowania się obecnego rządu oraz 
w opublikowanych już aktach urzędowych.

Rozporządzenie uzasadnia to postanow ie­
nie tern, że obecny rząd zosta ł uznany za­
rów no  przez na jw yższy  try o u  ia ł narodo-

Berlin, 21 czerwca. Od wielu miesięcy, 
a nawet od dwóch lat, antybryty jsk ie  dą­
żności Indyj stanowiły nietyiko tem at za­
interesowania prasy, ale również jedno 
z zasadniczych zagadnień Im perjum  B ry­
tyjskiego. A ng lja , która również w czasie 
obecnej w ojny starała się w indjach utrzy­
mać „status quo", napotyka w swojej po­
lityce wobec Hindusów na poważne trudno­
ści, które w niejednym wypadku przybrały  
postać rozruchów, niepokojów _ i ostrych 
wystąpień polityków hinduskich. W ie le  
osobistości dosta ło  sią dio w ięzien ia , m . in . 
p rzyw ódca  duchow y M ahatm a^ G andhi. 
Ó ile  jedinak do tychczasow y opór H in d u ­
sów p rzec iw ko  w ładzom  a n g ie lsk im  w  I n ­
d jach  o p ie ra ł sią na zasadzie „cyw iln e g o  
HiiepO'słus®eństwa“ , głoszonego przez Gan- 
dhiego, o ty le  zna laz ł sią w  obecnej w o jn ie  
b o jo w n ik  ba rdz ie j zdecydowany w  swem 
postępow aniu, m ia n o w ic ie  Chandra Bose, 
głoszący, że dotychczasowe w ysiłk i naro­
du hinduskiego są niewystarczające i trze­
ba przejść do czynów bardziej kategory­
cznych.

A gencje  prasowe p rz y n io s ły  o s ta tn io  sen­
sacy jną  w iadom ość, że Candra Bose dostał 
się obecnie do Tokio i  tam , w  s to lic y  pań-

w.f, ja k  i przez w szys tk ie  narody, z k tó re - 
m i A rg e n ty n a  u trz y m u je  S tosunki d yp lo ­
matyczne. Z tego w zglądu rzod należy u- 
ważać ja k o  rząd narodu a rgen tyńsk iego".

Rząd a rg e n tyń sk i zarządził w .sobotą w ie ­
czór rozciągn ięc ie  a d m in is tra c ji zw iązko­
wej na piąć d a lszym  prów .ucy.i, m io n o w i; 
cie San L u is , C ątam area, R io ja , S a lta  i  
Cordoba. W  ten sposób a d m in is tra c ja  całe­
go obszaru k ra ju  została ob ję ta  przez ko ­
n i’ sarzy rządu zw iązkowego.

Z  o k a z ji d n ia  sztandaru, a rgen tyńsk i m i­
n is te r w o jn y  genera ł F a re łl p rzeds taw ił 
na rodow i w  orędziu  rad jow em  sym boliczne 
znaczenie sz tandaru  n ieb iesko -h ia ło -b lęk i- 
tnego. S ztandar ten p ro w a d z ił ongiś n a ió d  
do w a lk  o wolność. Ten sam sztandar — 
ta k  m ó w ił m in is te r — przem aw ia w cza­
sach poko jow ych  mocą swe.i m is j i  w du­
chu p racy  i  jedności. N ie  sym bo lizu je  on 
n ienaw iśc i, lecz je s t w yrazem  narodow ej 
jedności.

stwa, k tó re  objęto zadanie nowego upo­
rządkow an ia  A z j i  W schodn ie j, przechodzi 
do realnego dzia łan ia . Bose, określony przez 
Churchilla jako najniebezpieczniejszy wróg 
angielskiego im perjum, jest zdecydowany, 
ja k  widać z jego dotychczasowego postę­
powania, spowodować w Indjach powstanie 
i zbrojny opór przeciwko władzom angiel­
skim. Zosta ł on po p rz y b y c iu  do Tok io , 
o k tó re m  po in fo rm ow ano  ludność drogą 
ra d jo w ą  i  rozrzuceniem  lieznyc u lo tek , 
przyjęty przez premjera Tojo; w y g ło s ił on 
w  parlam encie  ja p o ń sk im  p ro g ra m o w ą  m o­
wę, zaw ie ra jącą  w skazów k i co do p rz y ­
szłego postępow ania. Bose ośw iadczył 
m iędzy in n e m i:

„Jeżeli mocarstwa Paktu Trzech po­
pierają nasze żądanie o niepodle­
głość, jest rzeczą naturalną, że na­
sza sympatia dla nich przeradza się 
w entuzjastyczną współpracę. Prze­
ważająca większość narodu hindu­
skiego życzy mocarstwom osi zwy­
cięstwa. Jest jednak naszym obo­
wiązkiem zdobyć samodzielność w ła- 
snemi rękami i okupić ją  własną 
krw ią. Uważamy też za konieczność, 
aby wystąpić w obecnej wojnie ak­

tyw nie przeciwko wspólnemu nie­
przyjacielowi. Tylko  jeśli duża część 
narodu hinduskiego otrzyma chrzest 
bojowy, zdobędzie prawo do samo-

istności".
Ja k  o p in ja  ang ie lska  ocenia sprawą lu - 

d y j, o tem  św iadczy choćby a r ty k u ł dzien­
n ik a  „D aily  Telegraph", w  k tó ry m  czy­
ta m y:

.,Indie są punktem centralnym obrony, 
ataku i dowozu dla wschodnio-azjatyc- 
kiego terenu wojny". Zdaniem tego_ dzien­
nika, mają stać sie Irsdje odskocznią dla 
odbicia Burmy, ja k  również dla otwarcia 
dróg dowozowych do Chin Czungkingu. 
O kreślen ie  ro l i  s tra teg iczne j In d y j  w ska­
zu je  na ważność tego k ra ju  i_ na to, ja k  
bardzo leży w  in te res ie  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
aby panow a ł tam  spokój. Na to samo zre­
sztą wskazuje również nowe mianowanie 
wicekróla Indy j w osobie generała W aveli i, 
któremu przypadnie w udziale rola uła­
godzenia dotychczasowych nieprzyjaźni i 
trudności.

Oczywiście, że przybycie Chandra Bose 
do Tokio utrudnia, a może nawet przekre­
śla plany angielskie co do Indyj i wprowa­
dza w tym  kra ju  nową sytuację, k tó ra  m o­
że odbić się bardzo n ie ko rzys tn ie  na d a l­
szym  przebiegu k a m p a n ji na D a le k im  
W schodzie. N ie  przesądzając te j spraw y, 
trzeba je d n ak  zaznaczyć, że wystąpienie 
Chandra Bose jest wydarzeniem o dużym  
ciężarze gatunkowym i bodaj że pierw­
szym zdecydowanym objawem woli narodu 
hinduskiego pozbycia się Anglików.

Subhas Chandra Bose w Tokio.
Tokio, 21 czerwca. Subhas C handra  B o­

se, k tó r y  d łuższy czas b a w ił w  Niemczech, 
p rz y b y ł do T o k io  i  zosta ł w  dn iu  14 czerw ­
ca p rz y ję ty  przez p rem je ra  T o jo . Pozatem  
Bose odby ł kon fe renc ję  z k ie ru ją c y m i 
u rzędn ikam i japońsk iego  m in is te rs tw a  
spraw  zagran icznych  i  dow odzącym i o fice ­
ra m i ja p o ńsk ich  s i ł  zb ro jnych .

Depesza min. von Ribbentropa 
do Subhasa Chandra Bose.

Berlin, 21 czerwca. M inister spraw zagra- 
nicznych Rzeszy von Ribbentropa prze­
słał z okazji pzybycia Subhasa Chandra 
Bose do Tokio na jego ręce następującą 
depeszę:

„Z  o ka z ji pańskiego p rzyb yc ia  do A z ji 
W schodn ie j p rzesyłam  P anu m oje n a jse r­
deczniejsze pozdrow ien ia . P rz y  te j sposob­
ności dz ięku ją  Panu  rów n ież za depesze po­
żegnalne, w ystosow ane przez Pana do 
F u h re ra  i  do mnie, w  k tó ry c h  podkreśla  
P an  swą so lidarność z N iem cam i w  walce 
p rzec iw ko  w spó lnym  w rogom . Życzym y 
P anu  pełnego sukcesu w  dalszej w alce •  
w o lność na rodu  h indusk iego".

Nowa faza  w aiki Hindusów  
przeciw W . B ry tan  ja.

Chandra Bose proklamuje zbrojny opór Hindusów. -  „Daily Tele­
graph": „Indje są punktem centralnym obrony".
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Włoskie komunikaty wojenne.
Rzyn», 21 czerwca. Glówu.a k w ate ra  wło­

sk ich  sił zbrojnych kom uniku je  w dn iu  20 
iczorwca:

F o rm acje  ■ naszych samolotów' torpedo­
w ych zgotow ały ponownie trudności wzmo­
żonej żegludze n ieprzy jacielsk iej wzdłuż 
w ybrzeży pólnoeno-afrykańskich. Z atop iły  
ono przed Bone parow iec o pojem ności 
10.000 b rt. i tra f iły  dwa purowree star-wego 
typu , o łącznej pojem ności 17.000 b r t

W łoskie i niem ieckie sam oloty  bojowe 
e w idoczną skutecznością zaatakow ały  pbi- 
ty  w B izercie i P an te lłe rji.

S ilne form acje czteronidtdrych sam olo­
tów  zaatakow ały  wczoraj pas wybrzeża 
ikalabryjsikiego pomiędzy Vilte, San Gio ­
v an n i i Regi o, uraz m iasto  Messyne,. Dwa 
sam olo ty  s trąc iłą  a r ty le r ja  przeciw lotnicza 
pod M essyną, a jeden zestrzelili koło R eg­
gio naei m yśliw cy, k tó rzy  zńityczyli poza 
tern jeden dalszy -nieprzyjacielski sam olot 
ponad S ardyn ją .

Rzym, 21 czerwca. W łoski kom unikat wo­
jen n y  z poniedziałku posiada n as tęp u ją ­
co brzm ienie:

Naczelne Dowództwo W łoskich S ił Z broj­
nych kom unikuje:

W czasie ataków  na  siln ie  żabcropieczony 
konw ój, jedna  z naszych łodzi podwodnych, 
pozosta jąca  pod dowództwom kap itana-po ­
ruczn ika  A rcangelo Gili bert i z Neapolu, za­
top iła  w zachodniej cześći m orze ń ród z i cm­
ii eg o parow iec i uzyskała  tra fien ie  na d ru ­
gim  parowcu.

Dalszy, średniej w ielkości okręt hand lo ­
w y może z ca łą  pewności? uchodzić za 
zatop iony  przed wybrzeżem Turtisu przez 
jeden  z nasizych sam olotów  torpedow ych.

Sam oloty  osi a takow ały  ze skutkiem  o- 
k re ty  znajdu jące  si?  w porcie B iżerta.

N ieprzy jacielsk ie  lotrticbWó przeprow a­
dziło nalo ty  na okolicę Neapolu, na Fog- 
g ia . iSpinazzola (B arii, R eggio C alabria , 
V illa  San G iovanni, C astelyetrano, P o rto  
Empedocle, L ica ta  i Syraknzy . Łącznie ze­
strzel opo 26 nieprzyjacielskich  sam olotów, 
a  czego 10 zestrzelili włoscy i niemieccy 
m yśliw cy, 16 a r ty le r ja  przeciw lotnicza. - -  
7i ppśród tych zestrzelono 4 obok Neapolu, 
dw a obok R eggio C alabria, dwa obok Ca- 
s te lve trano , jeden obok M iligheddn (pro­
w incja  E nna-S yeylja) i jeden obok P o rto  
Em pedocle.
Terorystyczne ataki powietrzne 

na miasto Neapol.
Rzym, 21 czerwca. Angiełsłto-amerykmi- 

kie ataki bomfcows na Necssoi rpowedowa- 
ły  dotychczas ogółem około 1C.C73 zabitych 
I rannych wśród ludności. Liczba zabitych 
wynosi 2.3Q0.

W  pierw szym  rzędzie u legły zniszczeniu 
najgęściej zam ieszkałe dzielnice, gdzie nie­
m a żadnych objektów , posiadających zna­
czenie w ojenne. 21 kościołów, jedno mu­
zeum, 10 szkół, więzienie dla kobiet, 7 przy­
tułków dziecięcych i zakładów dis m atek, 
16 historycznych pałaców oraz dwa park! 
uległo całkowitemu lub częściowemu zni­
szczeniu.

O lbrzym iej p racy  w ym agało przeniesie­
nie  w bezpieczno m iejsce dżiel sztuki, bez­
cennych skarbów , mieszczących się w a r ­
chiw ach. oraz m anuskryp tów  i książek z 
bibljo tek . Zapakow ano i u k ry to  przeszło 
12.000 dzieł sztuki, oraz ponad 1 m iljon 
książek, m anuskryp tów  i pergam inów .

Ożywiona działalność oddziałów wypadowych 
na froncie wschodnim.

w spółpracy z m ocarstw am i osi, aby  zabez­
pieczyć E urop ie  spokojną i  sp raw ied liw ą 
przyszłość.

Zatopiono transportow iec © pojemności 6 .0 0 0  brt.
Berlin, 21 czerwca. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych donosi z głów­
ne] kW'alei jp Fiłhrera W dniu 20 czerwca: 

Lokalne wypady bolszewików na przy­
czółku mostowym rzekł Kubań, na północ­
ny wsehód »<) Sum oraz w rejonie Krowa 
odparto. Na pozostałych odcinkach frontu 
wschodnie*;!! panowała ożywiona działa-!- 
iwfó m!di5?ł(w wypadowych.

Giętka artyleria arntji lądowej ż dobrym 
skidHęnt zwrdczała ważne ze względów wo­
jennych óijjhkty w Leningradzie.

Podczas ponownego ataku lotnictwa na 
chjekty ckręfewś w rejonie ujścia W oł­
gi cztery dalsze frachtowce otrzymały tak 
ciężkie trafienia bóinbami. że można się 
liczyć żo zniszczeniom części tych statków, 
inne niemieckie samoloty bojowe zwalcza­
ły obiekty przemysłowe, leżąc® daleko 
wgłąb zaplecza aiegrzyjasielskiego. Jeden

samolot nie powrócił z tych akcy!. 
Niemieckie i włoskie samoloty bojowe

i  obrzuciły skutecznie bombami urządzenia 
j perłowo w Bizercie i na Pantelłerji.
I Kilka nieprzyjjcielskinh samolotów, nie 

zrzucając bomb, przeprowadziło podczas 
nocy ubiegłej loty nękające nad zachod­
nim rejonem Rzeszy. Nad okupowanemi ob­
szarami zachociniemi zestrzelono cztery sa- 
mCeibty nieprzyjacielskie.

Szybkie niemieckie samoloty bojowe 
bombardowały w nocy na 20 czerwca poje­
dyncze, ceie w rojonie Londynu i na wy- 
nrsrżu psłudhiows-wschodniej Ahgijl.

Pływające jednostki marynarki wojen­
ne], przeciwlotnicza artylerja pokfadbwa 
statków handlowych i artylerja przeciwlot­
nicza marynarki zestrzeliły w czasie od 11 
elo 20 czerwca 49 samolotów nieprzyjaciel­
skich.

Wysiedlenie żydów z Sofji.

M U C U  MHHI Sil! m M t M i n i !  łiisL
Na morzu Kaspijskiem zapalono dwa wielkie okręty handlowe.

Berlin, 21 czerwca. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 21 czer­
wca:

Na froncie wschodnim dzień przebiegł
spokojnie.

Lekkie niemieckie morskie siły  bojowe 
ostrzeliwały w n o c y  na 20 czerwca miasto 
i port Jeisk, leżący nad morzem Azow-
skicsń.

Lotnictwo atakowało ponownie zakłady 
zbrojeniowe w nSeprzyjacieJsklem zaple- j 
k u . Na morzu Kasnijsklem zapalono dwa I 
wielkie okręty handlowe. Przed wybrzeżem j 
Algieru, w hocy na 20 cztrwca psuez atak 
lotniczy uszkodzono z nieprzyjacielskiego 
konwoju Jeden torpedowiec i osiem  
dużych frachtowców tak ciężko, że liczy i 
się zo zniszczeniem większej ilości okrętów. ! 
W szystkie sumolety powróciły. Ubiegłej no- ! 
cy pert w Bizsrelo został obrzucony bom- j 
bami ciężkiego kalibru,

Brytyjskie bombowce naleciały przez za­
chodnio ófcutsawartfc tereny na południowo- 
zachodnie Niemcy i zrzuciły bomby na 1

dżielrtlep mieszkalne kilku miejscowości. — 
Ludność miała straty. Inne nieprzyjaciel­
skie samoloty przedsięwzięły fcśły nękające 
ponad północnemi Niemcami I zrzuciły pa­
rę bomb, które nia spowodowały żadnych 
godnych wzmianki szkód. Ponad zachod- 
uiemi ckupowanemi terenami i nad tere­
nem Rzeszy zestrzelono 4 nieprzyjacielskie 
samoloty. ,

W garach Czarnogóry niemieckie, wło­
skie, bułgarskie i chorwackie wojska, w 
przebiegu riługotygodniowych walk, otoczy­
ły i zniszczyły silne bandy.

Górzysty charakter kraju, niekorzystne 
warunki atmosferyczne I zacięty opór band 
wymagały od wojsk biorących udział w 
akcji wielkich wyczynów bojowych, mimo 
wielkich niedostatków.

Lotnictwo, które w niezmordowanej a- 
kcji ingerowało w walkach, przyczyniło się 
w znacznym stopniu do zwycięskich opc- 
racyj.

Krwawe straty bandytów są bardzo wiel­
kie. W ielkie ilości broni, pojazdów mecha­
nicznych i dóbr zaopatrzeniowych zostały 
zdobyte.

Belgrad, 21 czenvfea. Z a p o w ie d z i a n a  p r z e d  k i l k u  
t y g o d n ia m i  a k c j a  w y s ie d la n ia  ż y d ó w  ze  s to l i c y  
b u łg a r s k i e j  zos ta ła  Ulż p o  n a jw ię k s z e j  części u -  
k o ń c z o n a .  J a k  śię d o w i a d u j e  , so f i j sk i  k o r e s p o n ­
d e n t  b e lg r a d z k ie g o  „L łonau  Z e i lu n g "  o d  k o m i s a ­
rza  d ia  s p r a w  ż y d o w s k ic h  B e le ffa ,  a k c j a  w y s ie ­
d la n i a  d o tk n ę ł a  o k o ło  27,00<T ży d ó w . Z te j  c y f r y  
Około 20.000 Osób p rz e n i e s io n o  na  p r o w in c j ę ,  
głóWriifc do  p d th o c n e j  B u fg a r j ł ,  z a ś  4000 m ę ż c z y z n  

' s k o n c e n t r o w a n o  w  t. zw. g r u p a c h  r o b o c z y c h .  W. 
o b e c n e j  chw il i  w Sofj i  z n a j d u j e  s ię  j e s zcze  z a ­
ledw ie  2.000 żydów , z czego  o k o ło  1000 ż y je  w  
m a łż e ń s tw a c h  m ie sz a n y c h  i z tego  p o w o d u  n ie  
uległo w y s ie d le n iu .  U s ta w a  o o c h r o n i e  n a r o d u  
u n ie m o ż l iw ia  j e d n a k  w  p rz y s z ło ś c i  tego  r o d z n j u  
m a łż e ń s tw a .

W y s ie d lo n y m  ż y d o m  z a k a z a n o  u p r a w i a n i a  h a n ­
d lu  n a  p ro w in c j i .  D la  w y k o n y w a n i a  rz e m io s ła  
p o t r z e b u j ą  on i  sp e c ja ln e g o  z e zw o le n ia .  N a  ży d ó w ,  
p o s i a d a j ą c y c h  o b c ą  p r z y n a le ż n o ś ć  p a ń s t w o w ą ,  
n a ło ż o n o  o b o w ią z e k  o p u s z c z e n ia  k r a j u  w  p rz e -  
fciągu b k re ś lo n e g o  te r m in u ,  w  p r z e c iw n y m  w y ­
p a d k u  z o s t a n ą  ró w n ie ż  w y s ie d le n i  n a  p r o w in c j ę .  
W  żw iązk if  z w y s ie d le n ie m  ży d ó w , o p r ó ż n i o n y c h  
zo s ta ło  o k o ło  3009 mifeszkań w Sofj i ,  co p rz y -  
czyh i ło  Się do  p o w a ż n e g o  u lż e n ia  w k ry z y s ie  'm ie­
sz k a n io w y m .  Ogółem , w ed ług  in f o rm a c y j  k o m i s a ­
rza  Beleffa , a k c j a  W ysied lan ia  ż y d ó w  z S o f j i  zo­
s ta n ie  do w r z e ś n ia  o s ta te c z n ie  z a k o ń c z o n a ,  a  
s to l ica  k r a j d  s ta n ie  się w o ln ą  od  żydów .

Zam knięcie specja lnego  
posiedzen ia  japońskiego  

parlam entu,
Teklo, 21 czerwca. W  sobotę ran o  n a s tą ­

piło uroczyste zam kniecie 82 nadzw yczaj­
nego posiedzenia japońskiego parlam entu . 
N astąpnie cesarz p rzy ją ł na aud jeneji pre- 
m jera  Tojo i innych m inistrów , jako też i 
wysokich urzędników  rządu i parlam en tu .

Przyjęcie defefaefi marynarki 
portugalskiej w Madrycie.

Współpraca Bułprji przy budowie
Europy*

Budapeszt, 21 czerwca. Z okazji mającego
nastąpić otwarcia linji kolejowej, łączącej 
dolinę Strumy z morzem Egejsklem, e- 
świadczył bułgarski minister handlu Za-
charieff pewnemu dziennikarzowi węgier­
skiemu, źs Bułgaria zamierza przyczynić 
się do gospodarczej budowy Europy.

M inister podkreślił doskonałe stosunki,

panujące m iędzy BułgaTją a W ęgram i. Oba 
te k ra je  służyć będą nietylko interesom  
własnego k ra ju , ale prżedew szystkiem  in te­
resom nowej E uropy.

B yły  m in ister spraw  zagranicznych K aal- 
foff, prezydent parlam entu , oświadczył, że 
woj ha obecna rozstrzygnie  los B u łgarji. 
Oba k ra je  ożywione Są postanow ieniem

Madrytf 21 czerwca. Hiszpański minister 
marynarki admirał , Moreno Fernandez 
wydal w sobotę wieczór przyjęcie na cześć 
admirała portugalskiego Marty i innych 
przedstawicieli portugalskiej marynarki 
wojennej, bawiących z wizytą w Madrycie, 

W przyjęciu tern wzięły udział w ysokie 
osobistości h iszpańskiej siły  zbro jnej. Go­
ście portugalscy  odbędą objazd po teren ie  
wybrzeży północno-hiszpańskieh, celem  
zwiedzenia m. in. tam tejszych  portów  wo­
jennych. W  dniu  21 czerwca przyjmie ich 
szef państw a F ranco.

Obowiązkowa s h - ^ a  piracy 
we W łoszech.

Rzym, 21.czerwca. Ministerstwo korpora­
cyjne zawiadamia o zaprowadzeniu obo­
wiązku służby pracy we Włoszech.

Nowym ustaw om , obow iązującym  od 1 
łipea br., podlegają w szystkie kobiety  rocz­
ników  1919 do 192Ó, oraz mężczyźni roczni­
ków 1907 do 1925.

f
Drogi życia.

W  życ iu  p r a w i e  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  p o w t a r z a ­
j ą  się p e w n e  s t e re o ty p o w e ,  c o d z ie n n e  z d a rz e n ia ,  
k t ó r e  n a b i e r a j ą  z cza sem  c h a r a k t e r u ,  u ś w ię c o n y c h  
in s ty lu c y j ,  c o ś  w  r o d z a j u  fo rn i  r z y m s k ie g o  p r o ­
cesu  czy  k o d e k s u  t o w a r z y s k i e g o , / k t ó r e  u le g a ją  
z m i a n o m  je d y n ie  n a  p r z e s t r z e n i  k i l k u s e t  la t . Do 
t a k i c h  s p r a w  n a le ż ą  m  in. r ó ż n e  t r a sy ,  k tó r e in i  
c h o d z i m y  d z ie ń  w  d z ień ,  ty d z ie ń  w  tydz ień ,  a 
n i e r a z  p r z e z  w ie le  lat.  O czyw iście ;  że z m ie n ia ją  
s ię  one ,  za le ż y  od  w ie k u  n a s z e g o , . o d  w a r u n k ó w  
b y tu ,  o d  r ó ż n y c h  je d n e m  s ło w e m  oko l iczn o śc i .  
J e d n o s t f l jn o ś ć  t a k i e j  t r a s y  z a u w a ż o n o  dopiero* 
g d y  z a c z y n a m y  c h o d z ić  d o  szko ły ,  a le  w te d y  
w ła ś c iw ie  je szcze  n ie m a  p o w o d u  d o  s k a rż e n ia  
się , g dyż  s a m o  w y d o s ta n i e  s ię  z do m it  je s t  ju ż  
n i e z w y k łą  a t r a k c j ą ,  s łu ż y  d o  p o z n a w a n ia  życia  
i o t a c z a ją c e g o  n a s  Świnia. A z re sz tą  św itu  rtdtrt 
z a w s z e  n a d z ie ja ,  że  n ie  b ę d z ie m y  chodz i l i  tą  
d r o g ą  przez, ca łe  ż y r ie :  m oże  p rz e c ie ż  za jść  
sz c z ę ś l iw y  w y p a d e k ,  że  s k o ń c z y m y  d a n ą  sz k o ­
lę , a lb o  leż, że  n a s  z te j  szkoły p u p f e s t a  wy­
r z u c ą  i w te d y  rtięka się sk o ń c zy .  Rówtthłż  c z a ­
s y  u n i w e r s y t e c k i e  n ie  są  t a k  g ro ź n e  pod  tym  
■względem, g dyż  c z u j e m y  się  wtedy —  nioźfe je- 
d y i ty  r a z  w  życ iu  —  lu d ź m i  n ie z a le ż n y m i ,  do  
k t ó r y c h  n a le ż y  św ia t ,  a co w ięcej ,  w y b ó r  d r o ­
gi. j a k ą  c h c ą  iść.

T r a g e d j a  z a c z y n a  się d o p ie r o  z n a c z n ie  p ó ź ­
n ie j ,  a  m ia n o w ic i e  w te d y ,  g d y  w y e d u k o w a n y  
m io d y  cz ło w ie k  z a m y k a  ks ię gę  m ą d ro ś c i ,  u w a ­
ża , że  w ię c e j  j u ż  w ie d z ie ć  n ie  p o t r z e b u je  i k ie ­
d y  o t r z y m u je  s t a łą  posadę .  T o  . .u s t a tk o w a n ie  
s ię“ , p o łą c z o n e  j e s t  n ie s te ty  z n a k r e ś l e n i e m  nn 
p l a n i e  m ia s ta  n ieO dm ion tA j  m a r s z r u ty ,  k t ó r ą  b ę ­
dz ie  p r z e z  w ie le  la t  c h o d z i ł . - M a r s z r u t a  ta  p r z e d ­
s t a w ia  s ię  r ó ż n o r o d n i e :  z pl.  T rz e c h  K rz y ż y  na 
u l i c ę  R y m a r s k ą ,  a lb o  też  z U licy Sm.i iriei  n a  
C z e rn i a k o w s k ą ,  z M a rs z a łk o w s k ie j  n a  G fżybow -  
s k ą  i t. d. Ale m o ż e  b y ć  o czyw iśc ie  Wręcz p r z e ­
c iw n ie ,  z C z e rn i a k o w s k ie j  n a  S m o ln ą ,  z Grzy­
b o w s k ie j  n a  M a r s z a łk o w sk ą ,  z R y m a r s k ie j  na  
Pl:  T rz e c h  K rzyży .  B y w a ją  n a w e t  jeszcze w ię k ­
sze u ro z m a ic e n ia ,  bo  m o ż e  k to ś  p r z e n ie ść  się 
z W a r s z a w y  do  T a r n o w a ,  G ró jca ,  S ta n i s ła w o w a  
czy  W i ln a  i w te d y  m o g ą  za jś ć  znOwii in h e  kom­
b in a c je .  ,

D z ień  w dzień ,  z w y k le  o 8-ej r a n o .  d ąży  p a n  X 
te m i  sa n tem i  u l i c a m i  d o  Swojego ty m c z a s o w e g o  
celu .  P rz e c h o d z i  ko ło  tych  s a m y c h  d o ń ló w ,  k t ó ­
r e  z n a  j u ż  n a  p a m ię ć ,  k o ło  ty c h  s a m y c h  sk le ­

pó w ,  k o ło  „ f r j ' z j e r a  m ę s k o -d a m s k ie g o " ,  ko ło  
k a w i a r n i  „ C a p r i " ,  k o ło  s k ła d u  p a p ie r u  i k i lk u  
in n y c h .  Z n a m y  n ie ty lk o  t r a s ę r\ a l e  n a w e t  Wszyst­
k ie  e p izo d y czn e ,  w y s tę p u ją c e  t a m  p o s t a c i e ?  s p ie ­
s z ą c ą  się do  b iu r a  p a n ie n k ę  w f i g la rn y m  kape­
lu sz u ,  s t a ru s z k a ,  k t ó r y  zaw sze  o te j  s a m e j  g o ­
dz in ie  d ą ż y  n i e w ia d o m o  d o k ą d  i poco ,  Zapew ne 
po  m le k o  do  s k le p u  żyw n o śc io w eg o ,  a m o ż e  do 
kośc io ła ,  o ty ł ą  j e jm o ść  k t ó r a  „ s z o ru j e "  u licą ,  ni-  
cZCm lokom otywa, w j e ż d ż a ją c a  n a  p e r o n  i w iele  
in n y c h .  W y r a b i a  się m ię d z y  o s o b a m i  s p o t y k a ­
jącymi się p e w n e g o  ro d z a ju  k o leżeń s tw o ,  k tó r e  
w p r a w d z ie  n ie  jeSf p o p a r t e  an i  p r z e d s ta w ie n ie m  
się. aiii  b l iż sz ą  z n a jo m o ś c ią ,  a le  w y r a ż a  się w 
s p o j r z e n iu ,  rzUćańerii  p r ż e z  ob ie  s t r o n y ,  a  mó- 
w ią c e m  tn n ie jw ię c e j :

—  I paii  r ó w n ie ż  (ewt. pant)  —  m u s i  o d b y ­
w a ć  tę n u d n ą ,  p o n u r ą  drogę'? J e s ie n i  c iekaw ,  k to  
z n a s  p ie r w e j  Ustanie  w tym  b iegu  życ iow ym .
A m o ż e  los zbliży  P as  W s p o s ó b  d e l ik a tn y ,  a 
p r z y j e m n y ?  —  T o  o s tk ln ic  z d a n ie  m oże.  m ieć  
z a s to s o w a n ie  o czyw iśc ie  ty lk o  w o b e c  o w ej  p a ­
n i e n k i  w f i lu t e r n y m  k a p e lu s z u .

W  c iągu  n a s z y c h  p r z y m u s o w y c h  w ę d ró w e k  
d o w ia d u je m y  się, j a k i  o d c lń e k  t r a s y  n a s z e j  p r z e ­
b y w a  ró w n ie ż  d ru g a  o soba ,  a  z d a rz a  s ię  to  w te ­
dy ,  g d y  w y s z l i śm y  w cze śn ie j  z d o m u  i m i j a m y  
się z o so b ą  X w  d a l s z y m  p u n k c ie .  Przycheplzi  
cz a s e m  c h ę tk a  d o w ie d z e n ia  się, k im  m o ż e  by ć  
la  o soba ,  o ile n a t u r a l n i e  z e w n ę tr z n y  w y g lą d  | 
tego  ju ż  n ie  zdradzi ł .

Te  o b s e rw a c je  s p o ty k a n y c h  n a  c o d z ie n n e j  t r a ­
sie n i e z n a jo m y c h  i u w a g i  czy n io n e  n a d  w y g lą ­
d e m  u l icy ,  d o m ó w  czy  sk le p ó w ;  tó d r o b n a  r o z ­
ry w k a ,  n a  k tó r ą  m o ż e m y  Sobie pozw olić ,  p o d ­
czas  t a k ie j  w ę d ró w k i .  P o  k i lk u  j e d n a k  la ta c h  
p r z e s t a j e  n a s  lo s t a n o w c z o  b aw ić .  T r a s a  za c z y ­
na  p r z y b ie r a ć  w y g ląd  m a k a b r y c z n y ,  u l ic a  w y ­
d łu ż a  się w  n ie sk o ń c z o n o ść ,  s z a ry  p a s  i r o tu a r u  
p r z y b ie r a  p o s t a ć  j a k ie g o ś  a p o k a l ip ty c z n e g o  g ad a ,  
k tó r y  o p a s u j e  ca ły  św ia t  i n a d m ie r n i e  p o d k r e ś l o ­
n a  p e r s p e k ty w a  tego o b ra z u  p r z y p ra w ia  n a s  po- 
p o s tu  o s t r a c h  p rz e d  p rz e s t r z e n ią .  Całe  życie  
p r z e d s t a w ia  się  n a m .  j a k  s t r a s z n ie  d ługa ,  r ó w ­
n i u t k a  j a k  siół, a le  p rż e z  to s a m o  n i e p r a w d o ­
p o d o b n ie  m o n o t o n n a ,  n u d n a  a u to s t r a d a ,  p r z y  
k t ó r e j  n ie in a  an i  d r z e w a  an i  też j a k i e g o k o lw ie k  
in n e g o  u r o z m a ic e n ia ,  n a  k tó r e j  k o ń c u  s to i  t. 
zw. cel życiow y. J e s t  on zpow ód it  w ie lk ie j  o d ­
ległości. tak  m a le ń k i ,  że w łaśc iw ie  go n ie  w idać .

N a t u r a  lu d z k a ,  p r z y p o m i n a j ą c a  n ie r a z  lak  b a r ­
dzo  u s p o s o b ie n ie  in te l ig e n tn e g o  zw ierzęc ia ,  d ą ­
ży  w  k a ż d e j  s y tu a c j i  ży c io w e j  do r o z ry w k i ,  do 
u ro z m a ic e n ia  sob ie  chw il i ,  to  też  p o d c z a s  ty c h

p r z y m u s o w y c h  w ę d r ó w e k  sp o z ie ra  d e l ik w e n t  n a  
wkzys tk ie  s l r o n y ,  s z u k a j ą c  p u n k t u  o p a rc ia  d la  
sw o je j  uw agi .  C z łow ie k  0 i n k l in a c j a c h  m a le m a -  
ty c z n o - s ta ty s ly c z n y c h ,  • będz ie  ob l icza ł ,  ile k r o ­
k ó w  o b e jm u je  jego  t r a s a  i ko ło  ilu d o m ó w  p r z e ­
chodzi ,  cz ło w iek  o uśpO sób ien iu  U y w o ln e m  b ę ­
dzie  się o r j e n t o w a ł  w s p o t y k a n y m  „ m a te r j a l e  k o ­
b i e c y m "  i będz ie  p r z e n iy ś l iw a ł  n a d  teitt, k tó r a  
ze s p o tk a n y c h  osób  n a d a w a ła b y  się na  p r z y j a ­
c ió łkę;  o so b y  o z d o ln o ś c ia c h  h a n d lo w y c h  o b s e r ­
w o w a ć  b ę d ą  ru c h l iw o ś ć  p rzeb .yw anych  o d c in k ó w  
i k a lk u lo w a ć ,  w k t ó r y m  p u n k c ie  k w i tn ie  n a j ­
żyw szy  r u c h  h a n d lo w y .  N iem a o czyw iśc ie  cz ło ­
w iek a ,  n a  k tó r e g o  c o d z ie n n e j  I ras ie  n ie  d o c h o ­
dz i ło b y  do  p o w a la n ia  n ie j a k o  p r z y s t a n k ó w ,  
w zg lędn ie  do  o d d z ie le n ia  się od g łó w n e j  d rog i  
b o c z n y c h  d ró ż e k .  L udz i ,  id ący ch  n a p r z e ł a j  i n ie  
s p o g lą d a ją c y c h  an i  na  p r a w o ,  an i  n a  lewo, je s t  
n ie z w y k le  m a ło .  N ie w ia d o m o ,  r.zy n a z w a ć  ich 
b o h a te r a m i  si tr tej woli, czy  też lu d ź m i  p o z b a ­
w io n y m i  in te l ig en c j i  i c ie k a w o ś c i  życia.  T a k ,  
j a k  n a  m a p ie  m ia s ta ,  z a k r e ś la  się p e w n e  cie- 
kaiVe z a b y tk i  c z e rw o n e m  k ó łk ie m ,  t a k  też  n a  
t r a s ie  tego  c z ło w ie k a  m o ż n a b y  ró w n ie ż  t ak ie  
m ie jsc a  p o s to ju  p o d k re ś l i ć  c z e r w o n y m  k o lo ro m .  
T ra s a ,  p r o w a d z ą c a  d o ,  o f ic ja ln e g o  celu p o z o s ta je  
f a s a d ą  życia  p a n a  X, a p r z y s t a n k i  wzgl. o d g a łę ­
z ien ia  s t a j ą  się jeg o  treśc ią ,  t o to  'n o w y  m o m e n t  
koliz j i  za is tn ie je  w je ^ o  życiu :  t u t a j  o b o w iązek  
i z gó ry  u ło ż o n y  p lan ,  t a m  w o ln y  w y b ó r  i p r z y ­
p a d e k .  ,

P r z y p a d e k  len  b a r w n y ,  n ie r a z  lśn iący ,  j a k  m o ­
tyl,  i n n y m  z n ó w  r a z e m  cz a rn y ,  jak  frśtk k a ra -  
w a n ia r z a  m o m e n t  życ iow y, g ra  t u t a j  n iezw y k łą  
ro lę .  P a n i e n k a  w f a n t a s ty c z n y m  k a p e lu s z u ,  a u to  
w y je ż d ż a ją c e  zza  ro gu ,  s k ó r k a  p o m a r a ń c z y ,  ie- 
żąca  n ie w in n ie  n a  t r o tu a r z e  i w ie le  jeszcze  in ­
n y c h  rzeczy  — oto  r e p e r tu a r ,  j a k i m  r o z p o r z ą ­
dza  p r z y p a d e k .  R e zu l ta t :  m a łż e ń s tw o ,  p r z e j e c h a ­
nie , z ła m a n ie  nogi. Do w y b o ru ,  do  k o lo ru .  Były 
p rz e r ie ż  z d a rz e n ia ,  że p iesek ,  ot tak i  m a ły  k o ­
sm a ty  p e k iń c z y k ,  był  p o ś r e d n ik i e m  w m ałżem  
s tw ie ,  gdyż  p rzez  niego p o z n a ł  p a n  X p a n n ę  Z, 
po czem  do  k o ń c a  życia  z n ie n a w id z i ł  m ^ę  p e ­
k iń c z y k ó w ,  a lb o  leż li t a k  b o w ie m  byw a)  s ta ł  
się i t h  g o rą c y m  w y z n a w c ą .

D ręczy ło  m n ie  zaw sze  zag a d n ie n ie ,  czy b y  nie  
m o ż n a  p r z e d s t a w ić  g r a f ic z n ie  tych  w szy s tk ich  
d róg ,  j a k ie m i  c h o d z ą  ludz i*  d z ień  w d z ień  i 
s tw o rz y ć  w ten  sp o s ó b  j a k ą ś  g ig a n ty c z n ą  m apę.  
B yłoby  to coś w r o d z a ju  m a p y  sz tab o w e j ,  na  
k tó r e j  z a z n a c z o n e  są  w szy s tk ie  n a jd r o b n ie j s z e  
n a w e t  śc ieżyny .  Oczyw iśc ie ,  że  m yśl i  tego  r o ­
d z a ju  nnależy  za l iczy ć  do  ł a g o d n y c h  —  p o w ie d z ­
m y  —  o b c e s y j .  N ie k tó r z y  a u to r z y ,  j a k  n p .  H o-

n o r ć  de  B a lzac ,  G a ls w o r th y ,  M a r ia  D ą b r o w s k a  i 
in n i  s t a ra l i  się p r z e d s t a w ić  w  c y k la c h  > s w o ic h  
po w ieśc i  p r z e r ó ż n e  d ro g i  życ iow e  k i lk u  czy k i l ­
k u n a s t u  osób,  a  n a w e t  k i lk u  g e n e ra c y j .  O i b r t y -  
mie, g ig a n ty c z h e  z a d b n ie l  Ale j a k ż e  w t a k ie j  
Wieści o p i sa ć  z a p a c h  k w i tn ą c y c h  Up, k o ło  k t ó ­
ry c h  b o h a t e r  tir. t  p r z e c h o d z i  d z ień  w  d z ień ,  
idąc  do  b iu rn ,  w c h ła n i a j ą c  ich  Woń, j a k  w y t ł u ­
m a c z y ć  C zyte ln ikow i,  że  o czy  p a n ie n k i  w  k a p e ­
luszu  f a n t a z y j n y m  b y ły  t a k ie  u rocze ,  że  s t a ły  
śię d la  b o h a i e f a  nr .  2 s ta ły m  p r z y s t a n k i e m  n a  
jego  d r ó d z e  i sk ró c i ły  j ą  d o  tego w ła ś n ie  p u n k ­
tu ,  od k tó r e g o  p o te m  r o z p o c z ę ła  się z n o w u  in -  
ha t ra sa .  J a k  W kdńeu  o p i sa ć  ból  b o h a t e r a  n r .  3, 
k tó r y  d z ień  w  d z ień  s p o ty k a ł  n a  s w o je j  d r o ­
dze  b ie d n e  c h o re  dz iecko ,  o sz a re j  ce rze ,  w lo ­
k ą c e  za  so b ą  c a ły  b e z m ia r  h ę d z y ?  W ła ś c iw ie  
n i e m a  na  to śp b s p b u ,  bo  czcm że  j e s t  tych  k i l k a  
z n a k ó w  p isa rsk ic h ,  tych  k i lk a  s tów  z a w a r t y c h  
n a  k i l k u s e t  ś t f o ń a c b  S łow nika ,  w o b ec  ty c h  uc z u ć ,  
m yśli ,  p o ry w ó w ,  reakcytj, k tó r e  m i n u t a  za m i-  

' n u l ą  p r z e p ł y w a j ą  p rzez  m ó zg  i se rce  cz ło w ie k a ,  
jak  k rop le ,  s t a n o w ią c e  fa lę  b ie ż ą c e j  r z e k i 0 

W s z y s tk o ,  co s p o ty k a łb y  h a  n a s z e j  d ro d z e ,  to  
ro d z a j  d e k o r a e y j  s c en iczn y ch ,  w p r a w i a j ą c y c h  
n a s  w ten  czy i im y  n a s t ró j .  P r z y s ł a n i a j ą  o n e  
o s ta te c z n y  k r e s  w ę d ró w k i ,  k res ,  k tó r y  p r z y p o ­
m in a  o s ta tn i  p r z y s t a n e k  t r a m w a jó w y .  D o c h o ­
dząc  do  n iego  p ieszo  czy  też w s p a n ia ł ą  l im u z y -  

,uą ,  u s ły szy  zaw sze  j e d n o  i to s a m o :  „ p t o s ż ę  
w y s ia d a ć  — o s ta tn i  p r z y s t a n e k ! " .  Ń a  lyhi  o s t a t ­
n im  p r z y s t a n k u  p a n u je  Zawsze j a k a ś  d z iw n a  a t ­
m o s f e r a .  jak g d y b y  p e w n e g o  z a ż e n o w a n ia ,  bo 
lu d z ie  nie  w iedzą ,  ja k  d a le j  p o s tę p o w a ć .  C z eka  
ich z a ła tw ie n ie  s p r a w y  d o ty c h c z a s  n i e s p o ty k a ­
nej ,  c h o c iaż  śc iśle b io rą c ,  n ie  Oni j ą  z a ł a tw ia j ą ,  
lecz n a o d w ró l .  Je s t  w tern coś z o b a w y  p a c j e n ­
ta,  k tó ry  siedzi w p o c z e k a ln i  u d e n ty s ty  i c z e k a  
na w y r w a n ie  zęba.  C a łe  też szczęście ,  że d ro g a ,  
k tó r ą  Idzietny ,  jest w  n a s z y c h  o ćzac h  l a k  o l­
b r z y m io  dl iga i .p a n u je  na rtlej tak  i(a leka p e r ­
sp e k ty w a .  4e nić d o s t r z e g a m y  Wcale tego k o ń c o ­
w ego  p f z / ś ln r tk t i ,  p o ją c  hćży  p ó d e ż a s  ićędr  >wkł 
w id o k ie m  tych  d e k ó H c y j .  Szczęśliwi l e i  tu, k t ó ­
rzy  u m ie s z c z a |ą  sw ó j  cel p o z a  tą d to g ą ,  w in-, 
n ych  w y m ia r a c h ,  da le j ,  g łębie j ,  o ry g in a ln ie j .  D la  
n ich  d ro g a  n ic  je s t  p ł a s k ą  a u to s t r a d ą , ,  p o z b a ­
w io n ą  d rzew ,  lecz jes t  d r o g ą  ko l is tą ,  na k tó r e j  
w s z y s tk o  k r ą ż y  h a r m o n i jn i e , '  z lew a się w  j e d ­
ną  ca łość .  T a c y  lu d z ie  w iedzą ,  że życie  ich  j e s t  
W ędrów ką ,  a ic  W ęd ró w k ą  m a  jącą sens  i '  ż e  j e j  
k r e s  n ie  jest r ó w n o c z e ś n ie  k r e s e m  s a m e j  d ro g i ,  
gdyż  órta p r o w a d z i  da le j .

X c r e s



K siastrcfa samełotu wciskowego 
Stanów Zjednoczonych.

B ufnss Aires, 2i czerwca. „United Press1* 
donosi z Guayaquil, że w Ekwadorze spadł 
dalszy sam olot Stanów Zjees'noszonych. 
Nad lotniskiem Simon tSo!ivat .runęła ma­
szyna owa Ranie z wysokości S3 metrów  
na ziemię i spłonęli. P ilot i jego towarzysz 
zostali zabici.

Dopiero niedawno temu, jak zawiada­
m iają. rozbił Sie w Ekwadorze pewien 
bombowiec Stanów Zjednoczonych, prze­
znaczony dla Chile.

75 óffar śmiertelnych 
przy kat a strefie ©krętewej 

na Amasopce.
Buenos Aires, 21 czerwc a. Z ferasylijr,kie­

go pÓłnothego portu Bełwn hadeftirafcl w ia­
domość o strasznem nieszczęściu ckrętn- 
wem, Jakie się stało na A m a t c e x  Na pew­
nym statku rzecznym nowej Ijnji kttsmini- 
kacyjnej Manstss-Bclem eksplodował ładu­
nek materiałów palnych, skutkiem tzege  
wybuchł pożar.

Płom ienie z szaloną szybkością sie roz- 
przes trzon iły, a statek zatonął Wr przeciągu 
kilku minut. Z pośród 61 pasażerów i 38 
członków załogi straciło życie 73 osób. Po­
m iędzy uratowanymi znajduje się Wielka 
ilość rannych. , .

Huragan szalał w Meksyku.
Madryt, 21 ezerweń. Jak śle devdartuja z 

Meksyku, huragany i fmrze wyrządziły 
wielkie spustdSTchla w urżśldzsniafcft kole­
jowych i w sieci ir*tt żelaznych w prewin- 
cji Meksyk i St. Luis dr Petosi.

Ofiarą huraganu padł także meksykań­
ski parowiec ..Romnrtcle**, który od dłuższe­
go już czasu zaginął i który obecnie uwa­
żać trzeba jako stracony. -

Masy.1 law y nowego wulkanu ParacutiUa 
doszły już do m iejscowości stanu Michigan 
i  pokryły już kilka wsj^i miast.

Praktyczne wskazówki dla rolników<

Wtorek

Dziś: Paulina bp. w. 
J u t r o :  Z e n o n a  ta.

Dziś ehowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

„Królowa itocy“ zakwitła 
w Krakowskim Ogrodzie 

Botanicznym.
Kraków, 21 czerwca. Cudów nieina. Są 

tylko niezłomne prawa, objawiające sie w 
całym  kosmosie. Gdy sie umie po wiązać 
przyczyny i skutki, człowiekowi, nic nie jest 
dziwne. Są jednak zjawiska, które człek 
sw ym  ograniczonym umysłem nie może 0 - 
garnąć. Przyroda kryje wiele tajemnic-. 
Szereg zjawisk przyrodniczych mężemy 
tylko stwierdzić, lecz ich przyczyn nie je­
steśm y w stanie dopiec. Przed pani dniami 
w Botanicznym Ogrodzie w Krakowie za­
kwitła bardzo rzadko u nas spotykana ro­
ślina Victoria Regia, inaczej „Królową no­
cy" zwana. Roślina ta pochodzi z okolic 
‘Amazonki i jest pewnego rodzaju róża wo­
dną. J \r  naszym klimacie udaje się  tylko w 
akwarjum, w cieniam i, pod bardzo tro­
skliw ą opieka. Atrakcja zakwitnięcia pole­
ga na teiru że nie podobna dokładnie okre­
ślić, w jakim toopiencie roślina ukaże swój 
cudoWhy kwiat. Kwiat ten człowiek może 
oglądać raz na rok tylko przez pale go­
dzin. •

Na zakwitniecie kWiahi czekano od ty­
godni, a. ostatecznie śatU fakt h fi stąpił pa­
ro dni temu w godzinie najmniej spodzie­
wanej. Sanu) zakwitniecie nastąpiło popo­
łudniu: kwint miał kolor biały. Następne­
go dnia przedpołudniem kwiat zamknął sic 
i w mótoencić żdinknięeia posiadał kwiatki 
koloru różowo-ezerwoBegn. Jeszcze w tym 
sam ym  dniu, przy żat-liodzija Słońca, kwiat 
otw ofzył sie po raz ostatni, mając płatki 
koloru ci cm no-czerwonego. Po ostatniem  
zamknięciu kwiat zanurzył sic w wodą. 
gdzie dojrzewają nasiona rośliny. Trudno 
opisać czar kwiecia. To trzeba widzieć o- 
sobiśció. Ewenementem zakwitnięcia Victo­
ria Regia zainfer.sował sie nietylko facho­
w y świat przyrodniczy, lecz szersze grono 
publiczności. Dowodziły tego liczne odw ie­
dziny stanowiące swego rodzaju nialą Wę­
drówkę miłośników piękna przyrody.

(Zet) POSAR STR A W IŁ CAŁY M A JĄ ­
TEK. We wsi Jakubowice, gminy - Mierż- 
win (powiat Jędrzejów) w zagrodzie A li­
to uieg Czarn «kie»o wybuch* pożar, któ­
ry straw ił dom mieszkalny i oborą. Poza- 
tem Czarneckiemu srali! sie materiał pa 
budowo domu, t. j. deski, krokwie B p. t- 
raz narzędzia rolnicze. Straty dotdiodzą do 
30.000 zł. Jak ustalono, pożar powi tał wsku­
tek zapalenia się sadzy w kominie.

(Zet) OKRADLI SKLEP „ S P O Ł E M " .  
Dwóch zlod7,iei włamało ęie w nocy .do 
-sklepu „Ppołem" we wsi Zbrndziee, gminy  
Busko i skradli różnych towarów na sunie 
przeszło 6.00(1 zł. Z szuflady kasowej skle­
pu złodzieje skradli kwotą 97 zł. Rówuoćze- 
linle ci sam i sprawcy idąc. na rabunek 
sklepu, spotkali na drodze wiejskiej m iej­
scowego gospodarza, Kacpra Warzechę, 
któremu skradli 580 zł.

Zbiór i p rseelt o wy w© i © siana .
(bp) K rafeów , 21 cfcei-wea. Z u a id u je tb y  s ię  w p e łn i

s lw iio k o s/w . C hcąc m ieć  dob re , zasobne  skU iin itk i 
pokąrnw)">e siam o, n ie  w y sitaw sy  ro ^p -o c^ć  koszen ia  
tra w  w  ofcitesi© przeti k w itn ie rtiem . Waw&ik ’ n iuum ie- 
j^tine ebukokiizttiiite s ię  z t r a w ą  BłkodZioną ró w n ież  spo- 
wc-Óować m oże wyd-atra© sd.rnty siktfl<I'ńlków. D la teg o  
z Aiacnean. p o s tęp o w ać  n a le ży  ro zu m n ie .

W  p ic r^ * z y h i r z ę s i e  w lęo ftinnn, w yeiasz^ne r.a 
tzlehii, ptrżed wwźetni&M, śe.iągftć n a lep y  n a  6^ć.roRić 
rtzę-dy. W  teoi sp o só b  d a  s ię  n a jp rę d z e j  ono  n a k ła ­
d a ć  n a  w ozy. P ra c ę  tę  ła tw o  w y k o n u je  s ię  s p e c ja ł- 
b m i g itab ia n ii, s zy b c ie j to w praw dzie , u ży ­
wają'© grabib-bki kOT.mej. KPjHćaiie wiania zabiteTa zb y t 
w  i etę fz a s n  i w y m a g a  diw.o p ra e ^  rę czn e j. d la te g o  
n a le ż a ło b y  te g o  raaztej, i®Łkać. N a to m ia s t  s ian o  s u ­
szo n e  n a  niisz-tow-aii'iaeh n a k ła d a  s ię  n.a wd<zy z iii-  
erzitowań. W  n ljek tó r^eh  'óikołłcach istn iej©  7Avy'*zaj, 
ż© paktzę nA fc.iMod godfciłi frrted  łn to źe riirm  zdejm nj©  
soę z  ru s z to w a ń  i ro'/.ran-ea m ożliw i©  sze roko , m ożna 
ję  jxitean le ią ig h ąó ' pó. jbcfer.pj- Hub rtbytrW ótb st.rcitłićh  
rnsitow am ir. ]v> kr0»tikiem \Vy9ut9zetniu n a  z iem i.

S ia n o  s ln n ó w i n ia te r ja ł  słośm-iastty, ż a b i e ^ j ą e y  
więiłfe m ie is e a . Jest. ono  le k k ie  i w y m ag a  znaczniej 
praesitfrfceir. d o  lad ó w aiiia . ChcĄę j-e szy b k o  zw ieźć, 
m-wzimy naklati.ać. dnsźe w ozy. W  ty m  celu  w in n o  s ię  
uń y w ać  w ozów  o  duże^j p o w ie .m d m i ładow ezej^  ( N a j­
lepiej n a d a ją  Się w tym  w ypadko nisiiafc p w -fc '* n p  
iflła ilw ia ją  bow iem  w r d a tn ie  h a k ł^ d a n ae . RóW nieź 
m e W zp R ^ e ń s itw o  p rzcw rócóniia  b y w a  n ie w ie lk ie . 
Nośtno-ść w t^ 'U , le p ie j zostajÓ  W T kbrzysian 'a , skOi'O-. n-a 
p rz e d z ie  i ty  lb 'f o z n  za ło ży  s>ię k m  ty  łndow cze Na 
zw y k łe  w ozy d ira .bm ia»tć  m o żn a  n a ło ży ć  W ięcej Bia- 
n a .  jeźeOi naMdoAAmną fu rę  zw iąże  s ię  paw ązotn , łm ą  
J,ub łańc.ntebtm . Pożn.tem , p rz e b y w a ją c  w iększe  prze- 

ń,a d ro g a c h  pa 'inyeh). 
s i a n a ' guibim y po d rodzó .

Do h a k łó d a n ia  s ia n a  letpb-j n a d a ją  Się w id ły  trl>j- 
zębne  o g ta d k ie m , m a ło  w y c ią g n ię te  s ty lis h  u , n*ż 
w id ły  dWiizęiUD', u ży w an e  do  zboża. Bezpośredni-o 
za  W ożęm W inna p o s tęp o w ać  g r a b ia r k a  k o n n a , w  
m n ie jszy ch  zaś  gosiix -d n r^ tw a 'h  człow iek  z d Ozem i 
gnabirtmi ręcznenii. Narzędziem tenl zagrabić się 
re s z tk i  p a sz y  i ow /yszeza w tern sposób  pole. N iem a 
w ięc p óźn ie j p o trz e b y  osobnego  w o żen ia  Z a g rab io n e j 
pb szy . Skm-o m a m y  mlecO w olnego  czasu , n a leży  u ż y ­
te  lansżtoiwanie*, s to ją c e  n.ą łą k a c h  Lub p o lac h , ze- 
b rh ć  i  z łożyć tin  s ilira jh . N ie p rz e sz k a d z a ją  W ówczas 
prfcy sprwóeić d ru g ie g o  pók o su , m Sg pod rę k ą  w na­
fcie po.tr zeta y.

A te r  a ż  pa trę s łów  o h ra g aź jm o w an itl zw iez ionego  
siA ha. Sla-nó najicpS cj ż łożyć  n a  ot.rych-u s ta je n n y m , 
a  w  k ażd y m  rnżk* W pob liżu  s ta jn i  czy o b o ry , w 
kt-órej zto-alnhló tvóźhtcj s-khriuione. S ia n o  z łąk  k w a ­
śn y ch  o raz  h a rd z ie j znde.-żefconie z łożyć n a le ży  w po­
b liżu  s ta jn i  k o ń sk ie j . 51nżyĆ bow iem  będrzie d la  kon i. 
NAjfepszo S iano  z góry” prfcefchftczhmy d la  krÓW m le ­
czn y ch  i c ie lą t.

P o d czas  zw o żen ia  n a le ż ą  z a p isy w a ć  poszezegó lnć  
w ozy. ab v  w ;cdZ*ieiV ja k ą  iło śb ią  s ia n a , d js p o n ń je -  
m y . k a ż d y  pr-AWić ro ln ik  orj-entbjO  s ię  p r te e ie ź , ilb  
eiąfcn webodizi n a  je g o  u ó z . R ów nież  łalw O  p rz y c h o ­
d z i uśfaM ć Ilość  e la n a  h a  p o d d aszu , w p rzed ż!a łh b h  
pohiń^iizy kixvkAvinmi. W  teh  sipoaón p o d czas  ź y h ie -  
a iia  z im ow ego  m ożem y s ia h o  d^kłailin lb  W ydzielać d la  
bydła, m loezincgo, h  lean sam em  ża-ósz-czędzić sp o ro  
p a sz y  tre ś c iw e j. O w ą doikładtna o c en a  s ia n a  j e s t  d la ­
te g o  k o n ieczn a , ab y  sian.o ró ż n e j ja k o śc i m óć w  Zi­
m ie  ro z d z ie lać  od p o w ied n io  do użytkd^vości p i'oduk - 
cWjiitoj b y d ła . . . . . . . . .

Im  p rę d z e j uda .się s ia n o  zw ieść  1 zm ag azy n o w ać , 
te rn  wiece-j m oz'emy p o św ięc ić  czasu  p ie lę g n o w aillu  
ok o p o w y ch .

- 1® w a r t o ś c i o w y
(tp) Ki*ab6w, .21 czerw ca . N ie d o c e n ia n a  ro ś lin a  p »  

s ii v. n ą  je s t  b ru k ie w . P lo n  sk-robl ró w n a  śi'e p io n o w i, 
z b u ra k ó w  p a s te w n y c h , b ru k ie w  je d n a k  z a w ie ra  d w a  
ra * y  w iece j b ia łk a . U p ra w ia n a  ja k o  p op ion  je s t  dnao 
z d ro w sza  i le p ie j sik p rz e ch o w u je  od  u p ra w ia n e j ja - 
*'■ p!<>u y ió w ń y . S ia n o w i posźe- b a rd ż o  w nrtooe  ow a, 
m ie k a  i  iopoaun, d ia te p o  b y d ło  z ja d a  jn szezcirolnic 
e h e in ie . B ruk iew ' S jłrzy ja  szcseg ó ln le  p o d n ie s ien iu  
wydajmio-Sći m lek a  i z a w a r to ś c i  tłu sz cz u  w m  eku. 
S w 'iu is  ró w n ie ż  c lie to ie  je d z ą  b ru k ie w  ra z em  z p a ­
ro w a n y m i z ie m n ia k a m i, co p o s in d a  szczegó ln ie  duze 
zn acz en ie  d la  g o s p o d a rs tw  u p ra w ia ją c y c h  m a io  
z iem n iak ó w . E o n ie  tak że  m o g ą  d o s taw ać  b ru k ie w  
czy s to  w y n jy fą  ta k ,  ja k  m a rc h ew . I)Ia  ku.r s ta n o w i 
o a z  ró w n ież  d o b rą  pasze . S zczegó ln ie  w  m a ły c h  g o ­
s p o d a rs tw a c h  w in n a  b y ć  p o d a w a n a  k ro w o m  (w z i­
m ie , aby- n ie  do ilu śc ić  do  o b n iż e n ia  w y so k ie j w y d a j­
n o śc i m le k a , o s ią g n ię te j  w  c ią g u  la ta .

U p ra w a  b ru k w i je s t  szczeg ó ln ie  w-ygodńa dz ięk i fe- 
jm i, że m o ż n a  ją  sad z ie  aż do pó ło w y  lip ea . N a d a je  
s ie  d o sk o n a le  n a  pop ion  po w cześn ie  sch o d zący ch  
z p o ła  ro ś lin a c h  (po p ie rw szy m  po k o sie  k o n icz y n y , 
po  m ie sza n k a ch  oz im y ch , ję c zm ie n iu  Ozimym, życie , 
a  n a w e t po  fa le ) , p o p iew aż  g łó w n y  j e j  o k re s  w z ro s tu  
p rz y p a d a  n a  je s ie ń , k ie d y  noce są  ch ło d n e , a  ra n k i  
w ilg o tn o  i  p o c h m u rn e . P rz y m ro z k i n o cn e  z n o si do ­
b rz e , ta k .  że m o żn a  p o z o s ta w ia ć  j ą  ma p o lu  aż  do 
z im y . O dpow iedn io  z a s ilo n a  n a w o za m i ażo tnw em i 
j  pó tnsow em ! u d a je  s ię  b a rd z o  d o b rze  nn  w-szyśt- 
k ic h  frłetm óh i p rz y  o d p o w ied n ie j p ie lę g n a c ji  p rz y ­
n o si dużó p lo n y , dochodzące  400 do 500. a  nawfct do 
101)0 ą  z h a . o ra z  oko ło  100— 300 ą  liśc i. Ż a ra z  po 
sp rz ęc ie  p rz c d p lo ń u  p rz y o ru je m y  śc ie rn isk o  z o b o r ­
n ik ie m : g n o jó w k a  o d d a je  ró w n ież  c en n e  u s łu g i.  B ru ­
k iew  O dpłacą w y so k iem i p lb n a trti d o d a tk o w e  naw o­

żen ie  szy b k o  d z ia ta ją c e m i n a w o za m i azo tow em i. D zię­
k i tem u ’, ró w n ież  ła tw ie j  u n ik a m y  w sze lk ich  c h o ró b  
i szkodn ików .

W u p ra w ie  popionO w ej n a jle p ie j  jes-t b ru k ie w  s a ­
dzić . D o tego  je d n a k  z iem ia  m u s i b y ć 'w y s ta r c z a ją c o  
w ilg o tn a . D la teg o , trz e b a  sa d z ić  po deszeżn. N aogó ł 
je d n a k  je j  z żp o trz e b o w a h ie  w lłfrbci je s t  th a ie . ro ­
śn ie  zn p e ln ie  d ob rze  n a w e t je ś li z a ra z  po  sad z e n iu  
n a s tą p i ły  u p a ły .  Ś k ó ró  ro ś lin y  s ió  z a k o rz e n iły  
i , w z ro st ich  p o s tę p u je  n a p rz ó d , n a le ż y  je  m o ty - 
e z jć ;  b ru k ie w  p o d obn ie , ja k  w sz j-s tk ie  ro ś lin y  ko- 
raon iow e, w y m ag a  z iem i p u lc h n e j i w ó ine j od ch w a­
s tów  Oraz częstego  m o ty cz en ia . W  je s ie n i z y sk u je m y  
d u ż ą  ilo ść  d o b re j, a  p ó źn ej z ie lb n e j p a szy  Z liś c i 
b ru k w i, k tó re  m ożnn  s p a sa ć  n a  św ieżo , a lb o  zak is ić  
z in n e m i . ro ś l in a m i w' s ilo sa c h . S am ą  b ru k ie w  p rz e ­
ch o w u je  się  p rzez  z im ę  w p iw hiięach  lu b  p ły tk ic h  
k o p c a c h , 'u ie  za  b a rd z p  o k ry ty c h . P o n iew a ż  b ru k ie w  
n a  ogó ł źle Si<^ p rz ech o w u je , trz e b a  ją  s k a rm ia ć  
p rz y n a jm n ie j  p r z e d ' końcem  s ta re g o  ro k u  W ielU 
ró lb ik ó w  óbaJc ia ło  s ie  d a tćh ib j p o d a w ać  • b ru k ie ić  
k ro w ó m  n iie c m y m . p o n iew aż  w e d łu g  o g ó ln eg o  m ą ie -  
m a h ia , m 'ęk o  m ia ło  n a b ie ra ć  p rz y k re g o  sm ak u . N ie 
je s t  to  je d n a k  p ra w d ą , n a w e t p rz y  s p a s a n iu  w ię k ­
szych  ilo śc i b ru k w i. N a jw a ż n ie js z ą  rzeczą  je s t .  a b y  
m ick o  po w y d o je n iu  b y ło  n a ty c h m ia s t  w y n ie s io n e  
z obory .

Każdą biegunkę  
należy natychmiast leesyć!

(tp ) K raków , 21 cze rw ca . N ie s te ty  Wófąż s ię  jeszcze 
o b se rw u je , żo b ie g u n ća  n a jc z ę ś c ie j zaipóźno zaczy n a  
Się p rzo c iu -d z ia iać , o b o ję tn ie  z re sz tą , o j a k i  ro d z a j

z w ie rz ą t  •-chodzi. N a jp ie rw  s ię  o d e żó k u je , czy  s a m a  
n i e , p rz e jd z ie , n ie  m y ś lą c  je d n a k  o  tom , że ta k ie  
w y c ze k iw an ie  m oże p o c ią g n ą ć  za  so b ą  b a rd zo  z n a ­
czne  szk o d y  w g o s p o d a rs tw ie . U z w ie rz ą t  k a rm ią ­
c y ch  c h o n tb a  p r  v. iisi s ię  Szybko za 1' ‘ drt■ tw era  
m le k a  n a  m iodó  ź re b ię ta ,  c ie lę ta , p rb e ia k l i ja g n ię ­
ta ,  k tó re  p rze-■' odzą ,ią c iężk o  i m a rn ie ją .  U i n w  
a im d a  m leczność , u  k o n i z a ś  o b s e rw u je  s ię  s k u tk i  
w  pdB taei o b n iż e n ia  W ydajności p ra c y . P o d o l J i '  u 
dn-obiu i k ró lik ó w  p o w o ttu jb  e k ^ t c z n a  HieW*«jka 
zin acżsi o et r a t  y  .

P rzy  r a s  hic- m k i b y t ją  hn-dzo różni 'o d n e .  
W yw ołan.e  są o n e  p rz e w aż n ie  wadliwem ż y w ie a ’f-m 
lub w* s tę p u je  n a  s k u te k  p rz e z ię b ie n ia . Jeżeli n ko­
nia W ystąp i birerutilsa i to  w le k k im  stopniu, należy, 
n a jp ie rw  sp ró b o w ać  zm ie n ić  paszę , np . dawać s ia n o , 
z a m ia s t  .zie lonk i, m d ło  w odk , t rz y m a ć  zWicrzę w c ie ­
p łe j s t a jn i  ż ddhrą śc ió łk ą , ton- ra ć  lek k o  brzuch 
s p iry tu s o m . 1 o k ry w a ć  z w ie .z ę . Nić wolno s to so w a ć  
od razu śrołW tó* z a trz y m u ją c y c h . Dopiero, g d y  to  
proste leczen ie  źaUHódzie, ddcho d y  M an ą  s ię  p ły n n o  
i cUehndee, n a leży  S ię g n ąć  do s t& ry rh  środków do- 
m oW ych, b a d a ją c y c h  s ię  w laśeiW iB d la  wszj-sitkich 
zwierząt? będą to poldm z p ra ż o n e j inątU zmieszane 
z ódi-obiną s iirosżków aaegO  w ę g la  zw-ieiwęcogo, w y ­
w a r  z s ie m ie n ia  th iam ego, o d w a r z rum ianku lu b  
ślazu. Jeżeli i wtedy Jomżozb b guńka nie ustępuje, 
■należy sp o rz ąd z ić  powidetko, składające s ię  Z 5 g r a ­
m ów  ta ta r a k u ,  a rc y d z ię g ie ia  I p io łu n u  Oraz zużyć  tą
'ilość w  p rz e c ią g u  d w ó ch  d to m  dobrfc u s łu ­
g i o d d a je  m ą k a  o,w siana. N a itż y  u g o tó w ać  z n ie j  
cudK tenńie c z te fy  l i t r y  klcuku i . d a w ać  co pó ł go ­
dzony po  pó ł l i t r a  z t la s z k i.  K u ra c ja  ta  t r w a  d w a  
doli, ą  k lac z  w ty m  c z a s ie  d o im y . Od trz e c ie g o  d n ia  
d o p u szcza  s ię  ź reb ię  zn o w u  do  m a tk i,  u  k tó re j  po ­
k a rm  s ię  zm ien ił, o b o k  te g o  p o d a je  s ię  w c iąż  je szcze  
ikieik owsininy.

B ie g u n k a  w io sen n a  k tó r a  w y s tę p u je  p ra w ie  u  
wfezyatfcich z w ie rz ą t, p rz e b y w a ją c y c h  n a  p a s tw is k u , 
je « t z az w y eża j c a łk ie m  n a tu ra lin e m  z ja w isk ie m  r a  
s k u te k  z m ia n y  p o ż y w ien ia . J e ż e ii  je d n a k  g ro z i, że 
,-c-n ie  s ię  c h ro n ic z n ą , w ów czas p aszę  słom ia te tą  z w il­
ża  są  n ie c o  -w ieczorem  i p o s y p u je  t. zw . w ęg lem  p a ­
s tew n y m . L eczen ie  ta k ie  z azw y c za j w y s ta rc z a . W 
c ięższych  p o szczeg ó ln y ch  W y p a d k a c h ł u c ie k am y  gię 
z n ó w  do k ie łk u  i s ie m ie n ia  Lnianego, do p o id ła  z 
p ra ż o n e j m ą k i, a lb o  d o  ..K om ika '.u  I I I "  —  ś ro ilk a , 
k tó ry  o d d a je  b a rd z o  cemtte u s łu g i ró w n ie ż  n a  je s ie n i 
w  o k re s ie  s k a r m ia n ia  l iś c i  b u ra c z a n y c h . W ty m  
trząś i e je d n a k  n a le ży  d o d a w ać  p rzed  te rn  do  p a sz y  
50 gram ów - k re d y  sz la m o w a n e j n a  d z ie ń  i  s z tu k ę . 
B ie g u n k a  n ie  w y s tęp u je  w ów czas p ra w ie  n ig d y . 
Uboik te g o  m o żn a  d a w a ć  ró w n ie ż  n ieco  w ę g la  p a ­
s tew n eg o . P o za tem  b ie g u n k ę  u  b y d ła  leczy  się  p o ­
d o bn ie , ja k  u .k o n i .  W ra s ie  n ieb ezp ieczn e j b ia łe j  
b ie g u n k i u c ie lą t  p o d a je  s ię  „ T iirp i l" ,  a lb o  — g d y  
tć g o  n ie m a  — 2 do 3 p ro szk i d z ie n n ie  s a l i c y lu  i  ta -  
n a łb in y  w  ilo śc i je d lic  go g ra m a .

Przy b iegun ce trzody ch lew nej um ieszcza  s ię  zw ie ­
r z ę ta  n a ty c h m ia s t  w , c iep ły m  ch lew ie , n a  s u c h e j 
śc ió łce  i  p o d a je  c iep le  po id to z p ra ż o n e j m ą k i, o b o k  
te g o  o d w a r z ru m ia n k u , a  n a s tę p n ie  jed en  do  d w a  
p ro sz k i dzianin ie  po  2 do 3 g ra m y  tam albiiny  lu b  p ro ­
s z k u  oipjum  z g u m ą  a r a b s k ą  w ilo śc i po  p ó łto ra  
g ra m a . Jeżeili w y s tąp i biegun ka u p rosią t, t r z e b a  
n a ty c h m ia s t  zm ien ić  k a rm ę  lohhy . Z w ie rzę to m  n a le ż y  
d a w ać  o d w a r  ś la z u  z 6 do  8 k ro p la m i ro z tw o ru  o- 
p juan . D la ow iec i ja g n ią t  m iesza  e ię  500 g ra m ó w  
k le ik u  z w id n ie n ia  ln ia n e g o  z 50 g ra m ó w  k re d y  i 
p o d a je  s ię  co d w ie  g o d z in y  po  f il iż a n c e . D la  c a łeg o  
s ta d a  p o sy p u je  s ię  p rz ez  d łu ż sz y  czas p aszę  s u c h ą  
w ę g lem  z w ierzęcy m  i n ie  d a je  s ię  w ca le  so li d o  II- 
zncHa.

Rówinież p su  p rz y  s i ln e j  b ie g u n c e  p o d a je  s ię  k le ik l  
i t r z y m a  go  w  c iep le . J e ż e li  zw ie rzę  m a  b o le śc i, 
p o m a g a  m u  ły ż k a  s to ło w a  n a s tę p u ją c e j  m ie s z a n k i:  
10 C p ły n n e g o  o p ju m , 20 g  g u m y  a ra b s k ie j  i 300 g  
w ody . P o d a je  s ię  co  diwie g o d z in y .

M  drżenia i i i 6 M I B  s m m a
Krabów, 21 czerwca. Osta tnio  Główny W ydział 

Lasów Ilządti Generalnego Gubernatorstwa Wydał 
ważne zarządzenie w sprawie  wyrębu drewna, 
poświadczeń ha kitpno drewna Oraz na  p o b ra ­
nie, które Weszło w życife i dniem i 5 ' czerwca br. 
(Dz. Rózp. G. G. Nb. 44, sir. 251):

Na thheV tego zarządzpnia każdy  właściciel 
lub pmdadacz lasu jesl obowiązatiy dokonać w 
term inie  Wyrębu dreWna w rozmiarze  nałożonym 
n a  hiego jtrzez GłÓWny W ydział Lasów łtib wła­
ściwie w tym względzie leśne placówki służbowe. 
tJ.slajone rożmirtry wyrębu dreWita obowiązuj:) 
k ażdorazow o ha przeciąg jednego roku  gospo­
darczo leśnego, !j. na czds otł 1 pażdżierhika dd 
dnia 30 września. W szyslkie  Wyręby, dok o n y ­
wane poza uslalditetni rozm iaram i wyrębu drew-- 
lia oraz  każdy Wyraii w lasarlt, którym w- bież. 
roku  gospodarczo-leśnym nie nałożono żadnych 
rozm iarów  wyrębu drewna, wym agają  zezwole­
nia, k tóre  udziela Główny W ydział  Lasów, wzglę­
dnie  kom peten tne  placówki służbowe.

Na móey powWższego zarządzenia  Główny W y ­
dział Lasów jesl Uprawniony łównież. do uzależ­
nienia wydatku  drewna za oRłatą lob bezpłatnie 
od przedłożenia poświadczeń na kupno  drewna. 
P rzy  drewnie  oltrnbionem i pó łfab ryka tach  
drzewhycb można poświadczenie  na kupno  drew ­
na zastąpić poświadczeniami na pobran ie  d rew ­
n a . Poświadczenie na k tipho drewna i pośw iad­
czenie na pobran ie  drewna up raw n ia ją  do n aby­
cia tylko oznaczonych w nich rodza ju  i sorty 
nientów drewna lub pó łfabryka tów  drzewnych. 
Każde odstępowanie  za opłatą  poświadczeń r.a 
kupno  drewna i poświadczeń na pobran ie  drewna

jest zabronione. Dalsze oddawanie  tych pośw iad­
czeń bezpłatnie może nastąpić  tylko tvtedy, jeżeli 
jest to konieczne do wykonania  piehwotnego ce­
lu tzużycia w sposób da jący się udowodnić. Każ­
dorazowy posiadacz na kupnó  drewna lub na 
pobran ie  d rew na odpowiada za właściwe użycie 
poświadczeń i za tow ary  zwolnione na ich pod­
stawie do nabycia.

Publiczni i prywatn i  k o n s t in le h c i  żądający  p o ­
świadczeń na kupno drew na  i pobran ie  surowca 
drzeWnego, tarc icy  i dykty  W inn i poddać w y d a ­
jącej placówce służboycj  na  piśmie cel z u ż y c ia .  
Na żądan ie  placówki słńżboWej publiczni Wzgl. 
prywałn i  konsuinenci Obowiązani są wymienić  Z a­
kłady, w których obróbka  bib przeróbka  drewna 
czy też półfabrykatów' drzewnvclt md nastąpić  
brąz podać ńiiejsca zużycia. Późniejsza zmiana 
w celu zużycia, zak ładu  obróbki lub przeróbki 
i miejsca zużycia jest dopuszczalna tylko za ze­
zwoleniem placówki służbowej,  wydającej te p o ­
świadczenia. Konsumenci,  zgłaszający zapotrze­
bowanie, winni ostemplować na odwrotne j  s t ro ­
nie wszystkie odcinki poświadczeń na kupno 
drewna oraz poświadczeń na pobran ie  d r e w n a  
swą pieczątką służbową lub f irmową. P rzy  k a ż ­
dym dalszym oddaw an iu  poświadczenia winien 
każdorazow y odbiorca ostemplować je również w 
ten sam sposób na odw rotne j  sirbnie.

W szystkie  zakłady gospodarki leśnej i drzew­
nej, podlegające nadzorowi lub instrukcjom  Kzą- 
du Gen. Gub. (Główny Wvdz. Lasów), «ą  obo­
wiązane do udzielania wyjaśnień,  żądanych przez 
niego i podległe mu leśne placówki służbowe 
oraz .do p rzedkładan ia  w terminie  zgłoszeń s ta ­
tystycznych

Nowe łaźnie i komory 
dezynfekcyjne w Mrech«*wekiem.

(Zet) Pewiafows władie sanitarne w 
Mlechcwio na pierwszy plan swsj pracy 
stawiały zawsŁ® i stawiają troską o zdro­
wie ludności powiatu, a zwłaszcza ludności 
wiejskiej.

Rofaieważ czystośd i hifrfena jest wro- 
g ie r i i  wszelkich chorób, władze powiatowe 
chcą w dużym stopniu uprzystępnić ludno­
ści walkę z tyto wrogiem, przsdewsr.yst- 
kieta przez cżąste kąpanlo sie i dezynfek­
cja odz!e2y.

Mińio ddSyeh ftcsztfiw, w kliku miej­
scowościach powiatu powstaną nowe ła-

źrie. W większych oSrodkack, jak w Woi- 
brpniiu i Książu Wielkim łaźnie zostały  
Już całksw itis wykończone i oddano do u- 
żytku publicznego. W łaźniach tych urzą- 

| dzonyeh jest po 5 wanien i po 10 natry­
sków z zimną i gorącą wTodą. Za korzysta­
nie z nich minimalną opłatą pobierają od­
nośne zarządy miejskie.

W trakcie budowy są łain ie w Skalbmie­
rzu, Koszycach, Pilicy i Żarnowcu.

Oprócz tego w najbliższych dniach po­
wiat miechowski otrzyma pięć nowych ko­
mór dezynfekcyjnych razem z urządze­
niem natryskowem o nagrzanem powie­
trzu, przeznaczonych dla celów dezynfek­
cyjnych  i  dezymsekcyjnyck. Je d n a  z kom ór

pozostanie w Miechowie do dyspozycji le­
karza powiatowego. Komora ta zostania 
zaopatrzona w podwozie i jako ruchoma 
będzie wysyłana na teren powiatu w mia­
rą potrzeby.

Rejestracja baranów 
w Jędrzejew skim .

(Zet) Zgodnie z zarządzeniem Urzędu 
W yżywienia i Rolnictwa przy starostw ie  
powiatowem w Jędrzejowie, wszyscy po« 
siadacie baranów na terenie powiatu win­
ni byli zgłosić rozpłodniki w SYw-oich gmi­
nach z podaniem wieku, rasy lub typu ba. 
rana, nazwiska hodowcy, utrzymującego 
i t. d.

Zgłoszeniu podlegają wszystkie barany, 
urodzone przed 5 kwietnia 1940 roku, za 
wyjątkiem licencjonowanych w kw ietnia  
•r. b. baronów rasy merino proeoće i rasy  
ezarnoglowej.

Zgłoszenie jest ważne dopiero po opłace­
niu w urzędzie gm iny i  w terminie przez 
tenże urząd podanym zł. 4 od barana na 
koszty licencyjne, przyczepi opłaty te zo­
staną podwyższono, jeżeli zgłoszenie nie 
nastąpiło w terminie.

Licencja główna baranów odbądzie sią w 
sierpniu i wrześniu rb.

Po glówitej licencji do pokrywania bądzie 
wolno używać tylko te barany.,które przez 
Urząd Licencyjny zostały uzhfine. W  m yśl 
odnośnego rozporządzenia, rozpłodnik nie- 
licenc.ionowany ulegnie konfiskacie bez od­
szkodowania, a w łaściciel zostanie uka­
rany.

3  tygodnie na dnie studni.
(Zet) Przed dwoma tygodniami znikła 

, nagle mieszkanka wsi Dzwonmce-Bier-Ui- 
wtoe. gm ihy Kidów koło Wolbromia. Kata­
rzyna Dygas. W szelkie poszukiwania rodzi­
ny nie dały żadnych wyników

Dopiero jeden z mieszkańców wioski, 
czerpiąc wede w studni na drugiej stronie 
wsi. natrafił na zwłoki jakiejś kobiety, któ­
rą okazała sie Dygasowa. Zwłoki jej leżały  
na ditie studni prżeź trzy tygodnie i były  
już częściowo w rozkładzie.

Dygasowa zdradzała Objawy choroby U -  

inysłowej i wskoczyła do studni w celu a** 
mobójczym. •
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Na bystrych falach morza Czarnego.

W id o k  na Z ło ty  Róg.

(01.) Z  truidem przedzierają się małe Prawdopodobnie
sta tk i na Bosforze przez napływające ma- 
«y wód do swoich portów, położonych na 
europejsikiem i azjatyckiem wybrzeżu. 
Przez większą część roku uderza północno- 
wschodni w iatr w fale morza Czarnego 
na południu i wytwarza na waiskich ulicach 
Hellespontu olbrzymi prąd. Okręt, który u- 
siłujc dostać się na morze Czarne, musi 
staczać wieczna walkę o utrzymanie się na 
powierzchni z grożącemi niebezpieczeń­
stwami od północy.

Przy brzegu huk fal przechodzi w deli­
katne tony. Kto przysłuchuje się ich ude­
rzeniom, doznaje wrażenia dźwięków sy­
ren.

Fałlm erayer, najznakomitszy podróżnik 
ubiegłego stulecia, mówił pełen zachiwytu 
o przecudnej, czarującej melancholji tej 
wspaniałej „gry na harfie", k tórą słyszał 
na wyniosłościach przed wybrzeżem. Okrę­
ty  nie zapuszczają się dalelko. Zatrzymują 
cię-one już przy Rumiałji, gdzie otwiera się 
wspaniały widok na morze.

O 20 km od morza Czarnego poło­
żony jest Stambuł.

Od morza Śródziemnego odległość jego wy­
nosi 250 km. Gdy chodzi o jego ducha, to 
miasto to jest związane ze światem śród­
ziemnomorskim, chociaż pod względem 
geograficznym i klimatycznym zalicza się 
do innej strefy, jeszcze w m arcu zdarzają 
6ię opady śnieżne i mimo, ze węglem drzew­
nym opalą się mieszkania, ludność m arz­
nie.

Mieszkaniec Stambułu mówi nie­
chętnie o tych stanach atmosferycz­

nych i nie znosi pory zimowej.
Chciałby chętnie należeć do słonecznego 
południa i żałuje bardzo, że od morza 
Śródziemnego dzieli go morze Marmara. 
Można je porównać z nieszczęśliwą miło 
ścią, k tóra specjalnie boli, kiedy nieocze­
kiwane ataki z północy stają  się coraz 
więcej gwałtowne. Mieszkańcy tego ra j­
skiego osiedla nad Bosforem słyszą har­
monijne szmery.

I  uczucie spokoju i uczucie nieprzyjem­
ne opanowuje ludzi. Nawała pędzi od po­
łudnia. Gdy się chce przetrwać, musi się 
człowiek zasłonić od północy.

W Terapji, siedzibie letniej niemieckiego 
poselstwa, roztacza się z wysoko położo­
nego cmentarzyska, gdzie spoczywają żoł­
nierze, polegli w pierwszej wojnie świato­
wej, przepiękny widok na wybrzeża z miej­
scami kąpielowemi. Dzisiaj są one opu­
szczone. Od czasu, gdy Turcy na podsta­
wie umowy w Montreux uzyskali znowu 
władzę zarządzania cieśninami, ustanowio­
no pasy graniczne, które stoją na straży 
przeciwko każdemu, ktoby je chciał zaa­
takować. Okręty, które u trzym ują stosun­
k i handlowe z miastam i nadbrzeżnemi, po­
suw ają się bardzo wełno. Burze i niebez­
pieczeństwo min wym agają wielkiej o- 
strożności.

Aż S dni trwa normalna jazda do 
Trabzonu, ale może trwać i 16 dni.

Musi -się mieć dużo czasu, aby wybrać się 
W  tę podróż. Jazda po morzu Czarnein 
Wizbudza uczucie zgrozy. W głębinie 180 do 
200 m zaczyna się królestwo śmierci. Siar­
kowodór zabija każdą istotę. Morze Czar­
ne jest jeziorem, które od strony lądu po­
siada przypływ wody słodkawej i przez Bo-

w starożytności już 
 ............................Na-

sfor ma połączenie z morzem 
nem.

Sródziem-

Fragment Stam bułu.

wiedziano o tern królestwie śmierci, 
żywa no je, dla ułagodzenia i pozyskania 
sobie _ rozgniewanego Posejdona . morzem 
„Gościnnem“. Ale za tą  nazwą kryło się 
znaczenie tej nazwy.

Greckie kolonie na TracIkim-Cherso-nesie, 
jaik dzisiejszy Krym, rozwijały się wspa­
niale.

Stosunki handlowe z ludami, które za­
mieszkiwały wybrzeża morza Czarnego, 
były bardzo korzystne dla Greków.

Biząntyjczycy mocno strzegli swego 
stanowiska na krymskim przyczółku 

mostowym.
Przez morze Czarne przedostawała się kul­
tura z Bizancjum do krajów  wschodnio­
europejskich i tu taj utwierdzała swój 
wpływ. Pomimo licznych ataków barba­
rzyńców średniowiecza nie dało sobie Bi­
zancjum odebrać inicjatywy w szerzeniu 
swych wpływów kulturalnych.

Turcy nie byli sławnymi żeglarzami, ale 
byli posiadaczami dużych obszarów, leżą­
cych nad morzem Czarnem, dopóki ich nie 
utracili w długoletnich zmaganiach się z 
caratem. Wybrzeża morza Czarnego były 
dla nich ważniejsze, niż kraje bałkańskie, 
o których historja miałaby też dużo do

[ powiedzenia. Z trudem utrzym ali wybrzeże
południowe, zamieszkałe przez stosunkowo 
licznych Greków, którzy zachowali tu swój 
dialekt. Z wyparciem Greków, po których 
pozostały jeszcze ru iny kościołów, rozwiały 
się marzenia o wielkiej, potężnej niegdyś 
Giecji. Ten pas ziemi nie dotrzymy wał kro­
ku w swym rozwoju z rozkwitem wybrzeża 
północnego, który się zaczął w X IX  stule­
ciu.

Początkowo miasta Sinope i Trapezunt 
były wiełkiemi i begatemi centrami morza
Czarnego, podczas gdy północny brzeg był 
ubogim w osiedla miejskie.

Dzisiaj na wybrzeżu tureckiem
niema ani jednego większego miasta.

Sinope, które rozporządza jedynym natu­
ralnym  portem, k tóry  posiada dostateczną 
osłonę przed wiatrami, zeszło do roli p ra ­
wie wsi. B rakuje mu połączenia z głębią 
kraju. Tylko porty węglowe Zanguldak 
i Samsun posiadają połączenia z koleją że­
lazną. Ale i te podróże są skomplikowana 
Pociąg z Ankary do Samsun robi tak o- 
gromne koło przez Kaisert, że dopiero po 
24 godzinach przybywa do celu. Tylko raz 
w tygodniu można korzystać z wygody 
wagonu sypialnego.

Najczęściej używaną drogą była droga 
wodna, wojna jednak spowodowała trud ­
ności w korzystaniu z niej. Kryzys gospo­
darczy dotyka z każdym dniem więcej T ur­
cję. Ceny rynkowe, które wzmagają się z 
dnia na dzień, świadczą o tern. Żaden obcy 
statek nie wjeżdża do Bosforu. To zahamo­
wanie Oddziaływuje bardzo niekorzystnie 
na te ziemie, dla których handel pontyjski 
zawsze odgrywał bardzo ważną rolę. Dro­
gi z północy i z Wnętrza Azji zbiegają się 
w punkcie środkowym Bosforu, aby znów 
rozejść^ się w różnych kierunkach na mo­
rze Śródziemne. Prowadzą tu także szlaki 
handlowe z Ira n u  i z Iraku. Istn ieją i po­
przeczne połączenia między morzem Czar- 
riem a  Sródiziemnem, które stworzyli Turcy.

Dzisiaj można całe mi godzinami stać i 
obserwować wszerz i wzdłuż Bosfor j nie 
zobaczy się innych statków prócz tych, któ­
re służą do lokalnej komunikacji. Nieli­
czne tureckie parowce i żaglowce, które 
przekraczają Bosfor, są wyjątkami.

Pale morza szumią, ale odgłos ich ma 
wyraz skargi, k tóra jakby wydobywała 
się z królestwa śmierci z głębi Czarnego 
morza, wzmaga się na powierzchni i zdaje 
się rozszerzać na jego wybrzeżu. Ludzie za 
mieszkujący wybrzeże słysizą i  rozumieją 
powiew w iatru z szumu fal.

F ortyfikacje w  Dardanełach.

Kącik szachowy.
Nr. 24 (33).

(Dr. K.) Kraków , 21 czerwca. 

Symbolizm szachowy.
(S t.) P ra w ie  w sz y s tk ie  g r y  w  k a r ty  m a ją  w  sob ie  

ooś sy m b o liczn eg o . T u  r e i  s ię  od w y so k ich  d o s to jn i­
k ó w  i  ich  p o d d a n y ch ; w id z im y  k ró ló w  i  ic h  d a m y , 
ry c e rz y  i  gi®rapków o ra z  porosty lu d , d z ie s ią tk i ,  d z ie ­
w ią tk i ,  óeemiki itd . W  g ra c h  n a  sza ch o w n ica ch  w ilk i 
ś c ig a ją  owce, ła p ie  s ic  lisy , a  diamy o d g ry w a ją  
w ie lk ą  ro lę . N ie  b r^ c  n a w e t kosm osu , g d y ż  w śró d  
g r y  u ś m ie c h a  s ię  s ło ń ce , k s ięży c  i  g w ia zd y . Im  g r a  
je s t  b a rd z ie j sk o m p lik o w a n a , te rn  ró żn o ro d n i e js z ą  
i b o g a tsz ą  s t a j e  s ic  sy m b o lik a . Czys to  u m y s ło w a  g r a

w  szachy  j e s t  w  ca łe j  sw e j  is toc ie  sym bo lem .  G ra  
w  szachy  j e s t  ob raz em  w o jn y ,  a le  t a k ż e  odzw ier­
c ied len iem  życia  po jedynczego  in d y w id u u m ,  a rów ­
nocześnie  c a ły ch  k las  spo łecznych .  D la te g o  je s t  z ro ­
zu m ia łem , że s y m b o lik ą  sz ach o w ą  m ożm aby w y p e ł­
n ić  cało k s iąż k i, zw łaszcza , je ś l i  s ie  zw aży, ż© g r a  
p o w sta ła  we w caesnem  śred n io w ieczu . Ż a d n a  epoika 
w  histoerji ś w ia ta  ni© slkłam iała s ic  w  ty m  s to p n iu  
do  sy m b o lik i, oo t a  w ła śn ie . Z w łaszcza  s y m b o lik a  
szach o w y  w y d a w a ła  w ted y  k w ia ty  o o ry g in a ln e j 
w oni.

J u ż   ̂ s a m a  szac h o w n ica  i figury szachowe były 
uosob ionym i sy m b o la m i. D o m in ik a n in  J a k o b u s  von 
Cessoles  n a p isa ł  m iędzy  1250 a  1275 rok iem  s ław ne
dzie ło  o s zachach .  P o szczegó lne  ro z d z ia ły  o m a w ia ją  
w y n a lez ien ie  g r y  w  sza c h y , p o s ta c ie  o fic e ró w  i  „m ę­
żów  ẑ  lu d u "  (p opu laces, chłopików) o ra z  szach o w n icę  
W o g ó ln o śc i, W  o so b n y ch  ro z d z ia łac h  j e s t  m o w a  o

K o re s p o n d e n c y jn a  n a u k a ,  w  p ro ­
g ra m ie  lic e a ln y m , g im n a z ja ln y m  
(p rze d m io ty  m a te m a ty c z n o -p rz y ­
ro d n ic z e : m a te m a ty k a , fizy k a ,
ch em ia ) . In f o rm a c je :  M gr. S.
F e d ia i, W arsz a w a , S m o ln a  34/4.

Z ag u b io n o  K e n n k a r tę  N r. 94, w y ­
d a n ą  p rzez  G m inę  S ecem in  n a  
n azw isk o  - K o w a lik  L eon , zam . 
Secem in . 333

Z a g u b io n o  K e n n k a r tę ,  w y d a n ą  
p rzez  G m inę N a w a rz y c e  n a  n a ­
zw isko  J a g o d a  S ta n is ła w . 400

M łyńsk ie  m a szy n y , k a m ien ie , k rze ­
m ień , k w a rc , c h lo r, m a g n e zy t itp . 
a r ty k u ły  m ły ń sk ie , p o leca : „T ech- 
n o m ły n " , W arsza w a , C zack iego  6.

Z a g u b io n o  p o r tf e l  w ra z  z K en n - 
k a r tą ,  w y d a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  
Jęd rz e jó w , k a r tę  rz e m ie śln iczą  
k ra w ie ck ą , k w ity  w p ła t  d o  Z w iąz­
k u  R zem ieśln iczego  i do U rzędu  
S k arb o w eg o  n a  nazw isko  P ieoza- 
ba  W ła d y sła w , zam . M ałogoszcz.

Czytajcie „Nowy Czasu

K o resp o n d e n c y jn ie  n a u cz a m :
N iem ieck i, R o sy jsk i, M ate m a ty k a , 
F izy k a , S te n o g ra f ia ,  K sięgow ość.

D ozwolone. Z naczek  98 g r  
W ar sz a w a ,  S e n a to r s k a  22, m. 24. 
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Z a g u b io n o  K e n n k a r tę  N r. 361, 
w y d a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  J ę d rz e ­
jó w  n a  n azw isk o  S k rz y n ia rz  K ry ­
s ty n a  z W o d zisław ia . 399

o b y c za ja c h  k ró ló w  i o  o b o w iązk ac h  i  c n o ta c h  k ró ­
lo w y ch . P o te m  o p is u je  a u to r  in n e  f ig u r y .  A lp h il 
(S ta r sz y , S ędz ia , t. j .  n a sz  b ieg acz ), r e p re z e n tu je  
d u c h o w n y  i  św ieck i s t a n  sęd z io w sk i, p odczas  g d y  
jeźd źc y  (ry ce rz e , t .  j .  n a sz e  sko czk i) s ą  sy m b o la m i 
ry c e rs tw a . O w ieżach  t r a k tu j e  n a s tę p n y  u s tę p : W ie­
że s ą  n a m ie s tn ik a m i, a lb o  w y s ła n n ik a m i k ró la .  W o­
bec tego , że k ró l n ie  m oże o so b iśc ie  b y ć  w szędzie  
o b ecny  w  sw em  p a ń s tw ie , trz e b a , a b y  w ład zę , k tó ra  
w u im  sp o czy w a , ja k  w  ź ró d le , p rz e k a z a ł w ieżom . 
W rozdz ia le  o c h ło p k ach ,  czyli  p io n ac h ,  j e s t  m ow a  
o n a jw a ż n ie j s z y c h  ś r e d n io w iec z n y c h  c ec h ach  i rze ­
m io s łach .  W  sy m b o lic e  t e j  8 chłoipkpw  n a zy w a  s ię :  
C h łopek  n a  ro li ,,  rę k o d z ie ln ik , p is a r z  sąd o w y , k u ­
p iec , le k a rz  (i a p te k a rz ) ,  w ła śc ic ie l g o sp o d y , s t ró ż  
m ie js k i i  c e ln ik . S z a ch o w n ic a  p r z e d s t a w ia  m ia s to  
B ab i lon ,  w  k tó re m  tę  g r ę  w y n a lez io n o .  W e d łu g  re­
la c j i  św.  H ie r o n im a  B a b i lo n  by ł  w ie lk i  i z a b u d o w a ­
ny  w k w a d r a t .  K a żd y  bok k w a d ra tu  m ia ł 16.000 
k ro k ó w , 16 p o m nożone  p rz e z  4 d a j e  64 i  d la te g o  f i ­
lozof, k tó ry  w  B ab ilo n ie  w y n a la z ł s z a c h y , zb u d o w a ł 
sza ch o w n icę  z 64 pó l. P od w y ższo n e  b rz e g i s z a c h o w ­
n ic y  w y o b ra ż a ją  m iury, k tó re  o ta c z a ły  B ab ilo n .

I n n y  a u t o r  teo lo g ic zn y ,  J o h a n n e s  G a l lens is ,  n a p i ­
s a ł  w  1260 ro k u  w P a r y ż u  dzie ło ,  w k tó re m  p o ró w ­
n a ł  sy m b o l iczn e  r u c h y  s zachow e  z  ż y c iem  i ś m ie r ­
c ią  cz łowieka ,  ś w ia t  j e s t  p o d o b n y  d o  s z a c h o w n ic y ; 
ludizie z a jm u ją  ró żn e  m ie js c a , j a k  f ig u r y  n a  s za ­
ch o w n icy . P o  sk o ń czo n e j g rz e  w sz y s tk ie  f ig u r y  id ą  
d o  je d n e g o  w o rk a , p rzy o zem  k ró l  m oże zn a leź ć  s ię  
n a  sam y m  sp o d zie . T a k  s a m o  k ró lo w ie  i  in n i m o żn i 
t e j  z iem i m o g ą  po  ś m ie rc i p ó jś ć  do  p ie k ła ,  z a ś  u bo ­
d zy  do n ie b a . N a  sza c h o w n icy  ż y c ia  g r a  d ja b e ł  a  
czło w iek iem  i m ó w i m u  „ sz a c h " . K to  n ie  n a w ró c i 
s ię  szy b k o , te g o  d u s z a  w  c h w ili o tr z y m a n ia  m a ta ,  ' 
czy li po  ś m ie rc i, z o s ta n ie  p o rw a n a  do  p ie k ła . P o ­
ró w n a n ie  to  p o w ra c a  p ó ź n ie j b a rd z o  c zę s to  w  ś re d ­
n io w ieczn e j l i t e r a tu r z e  k a z n o d z ie js k ie j . S e b a s t j a n  
B r a n t  n a p i s a ł  p o e m a t  o „ n ieb ezp ie cz n e j  g rze  w  sza­
c h y "  m iędz y  c esa rzem  a  ś m ie rc ią .  W  r a tu s z u  w  
S t r a s b u r g u  z n a jd o w a ł  s ię  o b ra z  z X V  w ieku ,  p rz e d ­
s t a w i a j ą c y  a n io ła  obok d łu g ie g o  sze re g u  pap ieży ,  ce­
s a rzy ,  k ró lów ,  k s ięży ,  ry c e rz y ,  h r a b ió w  i k o b ie t ;  
n ap rz ec iw  n ich  s to i  śm ie rć  ze sza ch o w n icą .

K s iążę  B ru n ś w i c k i  A u g u s t ,  u k r y w a j ą c y  się  pod 
p s eu d o n im e m  G u s t a v u s  Se lenus ,  n a p i s a ł  w 1616 ro k u  
duże  dzie ło  o szac hach ,  w k tó re m  zn a l az ła  s ię  t a k ż e  
e r o ty k a  s zachow a.  O m a w ia jąc  s to su n e k  k ró la  do 
k ró lo w e j, o p a r ł  s ię  S e len u s  n a  o w ie le  s ta r s z y c h  
a u to ra c h ,  k tó ry c h  c y tu je .  P u n k te m  w y jś c ia  je g o  ro z ­
w a ża ń  b y ło  u s ta w ie n ie  k ró lo w e j o b o k  k ró la .  W ia ­
dom o , że b ia ła  k ró lo w a  s to i  zaw sze  p o  lew ej s t r o ­
n ie  b ia łe g o  k ró la ,  z a ś  c z a rn a  k ró lo w a  po  p ra w e j 
s t ro n ie  c z a rn e g o  k ró la .  K to ś , p a t r z ą c y  trz eź w o , u- 
w a ż a  t a k ie  u s ta w ie n ie  z a  p ro s ty  w y m ó g  s y m e t r j i ,  
ty m c z ase m  k o n te m p la c y jn e  n a s ta w ie n ie  um ysłoW o- 
śo i średm iow iecianej u p a try w a ło  tu ita j g łę b o k ą  e ro ­
ty k ę  sy m b o lic zn ą . S e len u s  c y t u j e  w czesno -ś redn io -  
w iecznego  p i s a r z a  A c t iu sa ,  k tó r y  d a ł  w  te j  s p ra w ie  
o ry g in a ln e  w y ja ś n ie n ie  w  ję z y k u  ła c iń sk im . W ed łu g  
A c t iu sa ,  p r a w a  s t r o n a  j e s t  g o rę ts za  od  lewej  i d la -  
t e g o  k o b ie ta  p o w in n a  z n a jd o w a ć  się  po  p ra w e j  s t ro ­
n ie  m ężczyzny ,  by  te rn  s am e m  p okazać ,  że  ty lk o  o- 
gn iści  i s i ln i  mężczyźni  p o w in n i  żenić  s ię  C za rn a  
k ró lo w a  z n a jd u je  s ię  p o  lew ej s t r o n ie  c z a rn e g o  k r ó ­
la ,  d la  z az n a c ze n ia , że p rz e w aż n ie  c za rn i  ludz ie  
(b ru n ec i )  s ą  s i ln ie j s i  I z d a tn ie j s i  do  miłośc i .  B lo n ­
d y n i  n a to m ia s t  u m ie s z c z a ją  sw e  żo n y  p o  le w e j s t r o ­
n ie , k tó r a  j e s t  m n ie j  g o rą c a . >

Ium y a u to r ,  p rz y to c z o n y  p rz e z  S e le n u sa , t łu m a c z y  
u s ta w ie n ie  k ró lo w e j po  le w e j s tro n ie  b ia łe g o  k ró la  
m n ie j p sy ch o lo g icz n ie , a le  z a to  b a rd z ie j  uczuc iow o . 
J e g o  z d an iem , w  t e j  p o z y c ji k ró l  m oże ła tw o  p r a w ą  
r ę k ą  o b ją ć  k ró lo w ę  za  szy ję . N ie  w ia d o m o  ty lk o , 
jalk m a  w  p o d o b n e j s y tu a c j i  p o s tą p ić  c z a rn y  k ró l, 
je ś l i  n ie  je s t  lew o ręk i. S e le n u s  o m a w ia  w sw em  
diziole ta k ż e  w ie lk ie  z a g a d n ie n ia  p o lity czn e , G ig a n ­
ty c z n a  w n ik a  m ięd zy  K o śc io łem  a  w ła d zą  św iec k a  
k tó r a  w y c isn ę ła  sw e p ię tn o  n a  ca lem  śred n io w ieczu ) 
ro z g o rz a ła  w ła śn ie  z a  je g o  czasów  n a  now o. N ia  
d z iw , że w  je g o  k s iąż c e  z n a jd u ją  s ię  a lu z je  d o  w sp ó ł­
c ze sn y ch  m u  s to su n k ó w  o lity c a n y ch . P r z y  w y ja ś n ie ­
n iu  sy m b o liczn eg o  z n ac z e n ia  p o szc zeg ó ln y ch  f i g u r  
m ó w i S e len u s  o  s trz e lc a c h  (b ieg aczach ), że  n a z y w a n o  
ic h  ta k ż e  „ k le c h a m i" . T ak że  w  in n y c h  k s ią ż k a c h  
szach o w y ch , n a p is a n y c h  prized n im  i  po  n im , ro i  
s ię  od  sy m b o liczn eg o  o k re ś la n ia  p o szczeg ó ln y ch  f i­
g u r ,  ja k o  p rz e d s ta w ic ie li  p o tężn eg o  d u c h o w ień s tw a  
lu b  in n y c h  k la s  sp o łeczn y ch .

R e a s u m u ją c  pow yższe  w y w o d y , t rz e b a  s tw ie rd z ić , że 
• y m b o l ik a  sza c h o w a  ro z c ią g a  s ię  n a  w szy s tk ie  dzie ­
dz iny ,  o b e jm u je  ży c ie  c z ło w iek a  o d  u ro d z e n ia , a ż  d o  
śm ie rc i, s ię g a  d o  g łę b in  d u sz y  i  do  ta je m n ic  e ro ­
ty k i ,  n ie  oszczędza ż a d n e j k la s y  sp o łeczn e j, o g a rn ia  
w sz y s tk ie  lu d y  z iem i i  n ie  z n a  ż a d n y c h  g ra n ic ,  a n i  
p rz e s trz e n n y c h , a n i  czasow ych .

Końcówka Nr. 72.

7. S f3 X eS +  K f7— e6
8. H d l— g 4 +  K e6X eó
9. d2— d 4 +  K eS X d4

10. ©4— ©5+ K d4X e5
11. G ol— f4 + !  p o d d a ły

B ia łe  z a g r a ły  H g3— g4. J a k a  odpow iedź  c z a rn y c h  
jasft n a jle p e a a t

Partja Nr. 73.
1. ©2— ©4 e7— eS
2. G fl— b5 c7—c6
3. Gb5— a4  b7— b5
4. Ga4— b3 a7— aó
5. S g l— f3 aó— a4
6. G b 3 X f7 +  K e8X f7

P o w y ższa  p a r t j a  w y ję ta  z  je d n e g o  z  p o d rę czn ik ó w  
szach o w y ch  w y k a zu je , że n ie  w an to  ła k o m ić  s ię  n a  
zdobycie  n ie p rz y ja c ie ls k ie j  f ig u r y  czy  p io n k a , a lb o ­
w iem  w iększo  zn ac zen ie  od m a te r ja ln e j  p rz e w a g i m a  
ro z w in ię c ie  f ig u r .

Rozwiązanie zadania z Nr. 23 (32).
1. K h8— g7 h5— h4 2. K g7—16 h4— h3 3.K f6— e6 

J e ż e li h3— h2, to  c6— c7. J e ż e li  K a6 — b6, to  
K e6—d7 i  rem is . N a  w y p ad ek , g d y b y  c z a rn y  b ił w 
p ie rw sz y c h  diwóch c ią g a c h  b ia łe g o  p io n a , to  b ia ły  
k ró l d o p ę d za  c z a rn e g o  p io n a  i  znów  re m is .

Grenlandczycy się pocą.
(sk) G re n la n d ja ,  w y sp a  d a le k ie j c h m u rn e j p ó łn o cy , 

zw an a  p o p u la rn ie  w  s k ró c ie  „ lo d ó w k ą"  —  s ta ła  s ię  
sy n o n im em  z im na. T y m czasem , ja k  W yszpera li tw ó r­
cy  w ieczn y ch  n ie sp o d z ia n e k , k ie d y ś  ro s ły  ta m  f ig i ,  
cy n am o n y  i  p o m a ra ń c ze  — je d n e m  słow em  f lo r ą  
u p a ln y c h  k ra in  p o d z w ro tn ik o w y c h . K o lo sa ln y  lodo-
n . i  a a  „ m i o n  i I 1 ,  .  .  .  _

Z ag u b io n o  z aśw ia d czen ie  n a  K en n -
k a r tę ,  w y d a n ą  p rzez  G m inę R a d .    n o io s a i
kow  n a  nazwisiko S ad o w sk i J ó z e f , w ieo zm ie n ił r a d y k a ln ie  k lim a t G re n la u d ji.
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